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Pamiętajcie o święcie 1  Maja!
Rząd a mniejszości narodowe

Z notatek dziennikarskich, bardzo zresztą ską­
pych i niewyraźnych, wynikałoby, że rząd p. Grab 
skiego zainteresował się nareszcie sprawą „kre­
só w “ i mniejszości narodowych i m yśli o  jakichś 
zmianach. Nie widać jednak, żeby rząd wyrobił 
sobie jakiś program, u /ożył jakiś plan w  tych spra 
w ach — tak niesłychanie ważnych i nie cierpią­
cych zwłoki. Nie w idać, żeby iząd mial odwagę 
czynu, żeby miał chęć zerwania z dotychczaso­
w ym  system em  gnuśnego przyglądania się temu, 
co poczynają sobie kacyki kresow e i bezwolnego  
ulegania chjeńskim metodom traktowania mniej­
szości narodowych.

Przed kilku dniami zjawił się w  prasie komuni­
kat pdłurzędowy o  zamierzeniach gabinetu p. 
Grabskiego co do kresów. Z jego nikłej treści je­
dno tylko było jasnem, że rząd zamierza zreorga­
nizow ać policję na kresach i oddać wojsko do roz­
porządzenia w ładz administracyjnych. W szystko  
inne nic absolutnie nie m ówiło: jak mają w yglą­
dać poczynania szkolne na kresach p. M iklaszew­
skiego, albo administracyjne p. Hiibnera, — o  tem  
nic nie w iem y. Nazwiska zaś tych ministrów w ca­
le nie ułatwiają rozwiązania zagadki. Zresztą mo­
że  oni sami nie w iedzą jeszcze, z  jakimi projekta­
mi wystąpią.«,

Pojawiła się również wzmianka o  jakimś komi­
tecie doradczym czy  komitecie rzeczoznaw ców  
przy ministerstwie spraw wewnętrznych. Jeżeli 
to  nie ma być pospolity figiel biurokratyczny, to 
pierw szą i zasadniczą przesłanką jest, aby rząd 
w ystąpił z ogólnym, jasno zarysow anym  i w szech  
stronnym planem reformy stosunku do mniejszo­
ści, narodowych. Jeżeli „rzeczoznaw cy“ czy  „do­
radcy“ takiej podstaw y nie będą mieli, to  sami b ę­
dą musieli ją zbudować. Ale to jest prawie niepo­
dobieństwem: z natury rzeczy każdy „rzeczozna­
w ca“ czy  „doradca“ będzie miał swoją platformę 
rozwiązania sprawy, jej będzie bronił, przy niej 
będzie obstawał. Skończy się w ięc na dyskusji. 
Jeżeli rząd, nie mając w łasnego programu czy nie 
śmiąc z nim w ystąpić, zdaje się na „rzeczoznaw­
có w “ czy  „doradców“, to z góry można pow ie­
dzieć, że  nic z tego nie wyjdzie.

Następnie zastanawia, dlaczego ów  komitet ma 
b yć przy ministerstwie spraw w ewnętrznych. 
P rzecież spraw y mniejszości narodowych doty­
czą również — w  tym  sam ym  stopniu —  minister­
stw a oświecenia i m inisterstwa sprawiedliwości, 
a  w obec wielkiego znaczenia tych spraw dla polity 
ki zewnętrznej — również i ministerstwa spraw  
zagranicznych. B yłoby zasadniczym  błędem, gdy­
by rząd chciał spraw y mniejszości ześrodkować  
w  ministerstwie spraw wew nętrznych. Św iadczy­
łoby to, że w ielką kw estję polityczną chce zacie­
śnić do granic administracyjnej łataniny —  czyli,
7.0 w ychodzi z przesłanek zupełnie fa łszyw ych. 
Zresztą — m inisterstwo spraw w ew nętrznych nie 
daje zgoła żadnej rękojmi, że  stąd m oże w yjść  ja­
kaś reforma w  w iększym  stylu. D otychczas mini­
sterstw o spraw w ew nętrznych obdarzało ogół 
przeważnie reakcyjnymi fabrykatami policyjnego 
stem pla  D ość przypomnieć w prost potworne pro­
jekty ustaw  sam orządowych albo o w o  stfynnc roz­
porządzenie o rozszerzeniu — prawem kaduka —  
w ład zy  w ojew odów . Niepodobna spodziewać się, 
aby z tego przybytku, osnutego — pomimo krót­
kiego istnienia — pajęczyną reakcyjną od góry  
do dołu — w y sz ła  pożyteczna reforma.

Spraw y mniejszości narodowych powinny tedy 
być ześrodkowane w  prezydium Rady ministrów.

Nie w iem y, jak sobie rząd w yobraża ó w  komi­
tet „rzeczoznaw ców “, choćby, co  do jego składu.

W ymieniano z całą pewnością dw a nazwiska o- 
bok siebie: to w . Niedziałkowskiego i —  p. Stani­
sław a Grabskiego! P. Stanisiław Grabski jest jed­
nym z największych szkodników w  dziedzinie 
spraw narodowościowych Rzeczypospolitej. Jest 
to doktryner „trawienia“ mniejszości narodowych  
przez organizm polski. W  Rydze, podczas roko­
wań pokojowych z bolszewikami, p. St. Grabski 
przekonywał usilnie delegację polską, że nie po­
winniśmy żądać Mińska, ponieważ w  takim razie 
Białorusini w  Rzeczypospolitej mieliby swój ośro­
dek kulturalny, a w ięc trudniej byłoby ich „stra­
w ić“. Ukraińców w  Polsce p. St. Grabski w ogóle  
nie uznaje (tylko hajdamaków). Jako minister o- 
św iaty zaznaczył się zamknięciem gimnazjum li­
tew skiego w  Sw iędanach, co było jednym z naj- 
bezm yślniejszych przejawów polityld nacjonalisty 
cznej. I oto taki doktryner nacjonalizmu ma być 
„doradcą“ rządu w  sprawach mniejszości narodo­
w ych. A obok niego wprost przeciwnych rad ma 
udzielać tow . Niedziałkowski. A żeby zaś kasza  
była jeszcze gęstsza, ma być doradcą także p. Ka- 
szniea. I p. Htibner na tej podstawie ma sobie w y -

rabiać program Jktóry oczyw iście  ze  w zględów  
„oszczędnościowych“ musi być zatwierdzonym  
przez p. M oskalewsłdego...

Ale najznatnienniejsze jest to, że  wiadomości, 
sączące się ze źródeł urzędowych, w cale nie w y­
mieniają wśród rzeczoznaw ców  — przedstawicie®  
mniejszości narodowych, o  które chodzi. Jest to  
brak poprostu rażący — i już chociażby ten brak 
pozbawia ów  komitet w szelkiego znaczenia. Ko­
mitet rzeczoznaw ców , do którego nie należeliby, 
przedstawiciele Ukraińców i Białorusinów, a na­
tomiast należał p. Stanisław Grabski — byłby  
w prost przykrą komedją.

W szystko to dowodzi, że rząd może ! ma chęć 
zrobienia „czegoś“, —  ale jeszcze w iększą chęć 
wykpienia się pozorami. Ogólna polityka rządn 
jest usidłana przez chjeńską mafję. Rząd — na- 
przekór swej w oli — musiał się zająć sprawą 
mniejszości narodowych, ale boi się ruszyć ją z 
miejsca, boi się w szelkich energiczniejszych kro­
ków, aby nie narazić się endecji Zresztą p. Grab­
ski sam obstawił się endekami — i ci go trzymają.

Jeżeli tak dalej pójdzie, jeżeli rząd nie zdobę­
dzie się na odw agę słow a i czynu, to groźne sku­
tki reakcyjno-nacjonalistycznej polityki w  stosun­
ku do mniejszości narodowych ujawnią się w  spo­
sób tragiczny.

Z  tajników 6  listopada
W arszawski „Kurier Poranny“ donosi:
Jak wiadomo, w  celu zbadania istoty krwawych  

zajść listopadowych w  Borysławiu, Krakowie i 
Tarnowie, Sejm w ybrał nadzwyczajną komisję 
śledczą, złożoną z posłów : Medarda K ozłowskie­
go (Zw. Lud. Nar.), C zesław a M ączyńskiego (chrz. 
nar.), Bruna Gruszki („Piast“), Michała Wichliń- 
skiego (chrześcijańska demokracja), Franciszka 
Roguszczaka (N. P . R.) dra Hermana Lieber- 
mana (PPS) i dr Józefa Putka (Wyssw.). P rzew o­
dniczącym tej komisji obrany został p. Kozłowski. 
Komisja przesłuchiwała na miejscu w  Krakowie, 
B orysław iu i Tarnowie świadków  okropnych w y ­
darzeń, badała akty itd. vVczoraj otrzymano w  
Sejmie wiadom ość, że komisja rozbiła się, mia­
nowicie posłow ie dr Putek i dr Lieberman ośw iad­
czyli, że  występują z niej, jako majoryzowani przez 
prawicową w iększość członków.

Bezpośrednim powodem tego sensacyjnego w y ­
darzenia był przebieg badań w  Tarnowie. P rze­
słuchiwano tam przedstawicieli w ładz lokalnych: 
starostę, policję, reprezentantów społeczeństwa, 
stojących poza partjami, jak: burmistrza Tertila, 
wiceburmistrza, dra Miltza, nastarszego radnego 
miejskiego, Szatkę i w . in. Zeznania te ujawniły, 
że ludność zachow yw ała się spokojnie, że poza 
zebraniami nie myślano o  zbrojnych wystąpieniach. 
Jednak z Krakowa, od w ojew ody Gałeckiego nad­
chodziły rozkazy energicznego do ostateczności 
obchodzenia się 7. mieszkańcami, gdyby d  zam ie­
rzali urządzać manifestacje. Starostę m iejscowego, 
który zapewniał, że środkami pokojowemi można 
będzie w  razie potrzeby rozproszyć tłumy, za­
w ieszono w  czynnośdach już 2S października, tj. 
na tydzień przed strzelaniną. Dymisję przeprowa­
dził sam w ojew oda Gałecki na źądar.ie ministra 
Kiernika. W  krytycznych dniach listopadowych —  
w edług dalszych zeznań — strzelanina w yw ołana  
została prowokacja przebranych agentów i poli­
cjantów. W  chwili masakry za  uciekającym pod 
strzałami karabinoweini tłumem rzucono jeszcze  
granat ręczny.

Wsizystkie te poszlaki b y ły  tak zgodne, że prze'd 
komisją sejm ową otw orzyło  się zagadnienie prze­

prowadzenia gruntownego śledztw a. Z żądaniem  
takiem wystąpili posłow ie Lieberman i Putek, je­
dnak spotkali kategoryczny sprzeciw większości 
prawicowej komisji, która tendencyjnie bagatelizo­
wała zeznania św iadków . W obec tego pos. Lieber 
man i Putek złożyli oświadczenie, iż tego rodzaju 
metody osłaniania winnych nie mogą iść w parze 
z nczclwem  spełnieniem zadań komisji sejmowej 
1 usunęli się z  niej.

O pow yższem  postanowili zawiadom ić p. m ar­
szałka Sejmu oraz swoje kluby.

W  kołach poselskich podają sobie niektóre frag­
m enty ze śledztwa komisji sejmowej. Z zeznań w o ­
jew ody Gałeckiego i w ładz lokalnych w  Krako­
w ie, Tarnowie i Borysław iu okazuje się, że  w sz y ­
scy  m iejscowi urzędnicy administracyjni zgodnie 
twierdzili, że 7. tłumem można rozprawić się bez  
używania wojska, jednak rozkaz asysty  wojsko­
wej nadszedł z W arszaw y. Minister spraw w ew ­
nętrznych, p. Kiernik, telefonicznie w ydaw ał po­
lecenia wojewodzie Gałeckiemu nieraz kilkanaścfe 
razy dziennie. Sprzeciw ów  p. Kiernik nie uznawał 
i nie dość „energicznych" urzędników poilecał u- 
suwać. Już 4 listopada lotnicy wojskow i przyw ie­
źli w ojew odzie Gałeckiemu z W arszaw y plakaty 
do rozlepienia o  stanie oblężenia w  Małopolsce, 
gdy rozruchy w ybuchły dopiero 6 listopada. B. 
dowódca DOK Kraków gen. Czikiel miał zeznać, 
>.e gdyby był słuchał dosłownie rozkazów z W ar­
szaw y, to w ystrzelałby połow ę Krakowa.

B. minister spraw w ojskow ych, gen. Szeptycki, 
miał ośw iadczyć przed komisją sejmową, że prze­
rażony zarządzeniami ministra Wernika zw rócił 
mu pewnego dnia uwagę na konieczność pewnej 
pow ściągliw ości i otrzym ał odoowiedź w  formie 
dowcipu: Y_

„W idzi generał, jestem  obecnie naczelnym w o ­
dzem, prowadzę kampanię przez telefon z  W ar­
szaw y“. i

„Kampania“ ta kosztow ała jak wiadomo, ż y d e  
dziesiątków' żołnierzy i oficerów oraz robotników. 
W śród posłów  lew icy  lansowano wczoraj wmio- 
sek postawienia b. ministra spraw wewnętrznych  
dra Kiernika w stan oskarżenia.
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Z s l s r g  s  E s s s r a l ) * ą
Przed kilku dniami donieśliśmy, że konferencja 

ro&yjsko-nimuńska w  Wiedniu po dwudniowych  
zaledwie obradach została przerwana. W  następ­
stw ie tego zerwania rozpoczęła się w  prasie za ­
granicznej wielka kampanja przeciw Rosji; zaczę­
ły  sio rozjazdy dyplomatyczne i ukłudy — w szy st­
ko naturalnie w  celu załagodzenia zatargu, w  ce­
lu niedopuszczenia do wojny.

O co azatarg w ybuchł? Gdy Rumunja stanęła 
w  wojnie światow ej po stronie mocarstw zacho­
dnich, otrzym ała jako zapłatę za swój udział mię­
d zy  innemi przyrzeczenie, że będzie mogła zabrać 
Bessarabję, w  w iększości zamieszkałą przez lud­
ność rumuńską. Przyrzeczenie to nabrało realnej 
w artości, gdy po rewolucji bolszewickiej w  paź­
dzierniku 1517 r. Rosja odłączyła się od aliantów, 
którzy po pokoju brzeskim zaczęli ją traktować 
jak wroga. Rumunja już w tedy obsadziła Bessara­
bie 1 — swoją drogą, pod osłoną sw ych  bagnetów  
— przeprowadziła plebiscyt, w  którym olbrzymia 
większość ludności ośw iadczyła się za przyłącze­
niem do Rumunji. P lebiscyt tan został powtórzo­
ny w: r. 1919 z tym sam ym  rezultatem, poczem  mo­
carstwa zachodnie uznały stan faktyczny i Ru- 
munja bezspornie objęła Bessarabję w  posiadanie.

Rzecz naturalna, że rząd sow iecki transakcji nie 
tnnał. Rząd ten ostatnio pod firmą niezawisłej re­
publiki ukraińskiej podniósł św ieżo  pretensję do 
zwrotu Besisarabji i ostatecznie doszło do konfe­
rencji wiedeńskiej. Rosja zażądała ponownego 
plebiscytu, na co Rumunja się nie zgodziła z po­
w ołaniem  się na dwukrotny już plebiscyt i na rar- 
tyfikację um ow y bessarabskiej przez Francję i in­
ne mocarstwa. W  rezultacie konferencja rozbiła 
się 1 zaczęła się pora wzajemnych pogróżek i u- 
biegania się o  poparcie.

Rumunja liczy, że w  ostateczności znajdzie po­
moc u sw ych  sojuszników, w  pierwszym  rzędzie 
n Polski i Francfj. Na pomoc małej ententy Ru­
munia chyba nie Uczy, gdyż ani Czechy ani Jugo­
sław ia czynnie przeciw Rosji, naw et sowieckiej, 
nie w ystąpią. Dla skaptowanio sobie Francji od-

Od szeregu m iesięcy sły szym y ciągłe narzeka­
nia organizacji rolniczych i kół ziemiańskich, że 
ceny przetw orów  rolniczych w  kraju nie doszły  
jeszcze do cen św iatow ych, że to powoduje szko­
dy dla gospodarstwa krajowego i naraża koła roi* 
nłcze na ogromne straty. Domagano się ochrony 
ze strony państwa 1 istotnie dla ratowania krajo­
wej produkcji rolniczej nałożył rząd na w yroby  
mączne cło przyw ozow e, mające charakter już nie 
tylko protekcyjny, dla wprost prohibicyjny. P rzy ­
kład oświetli: cena mąki pszennej krajowej w y ­
nosi pomiędzy 800—820 tysięcy  marek za 1 kg 
loco młyn. Równocześnie jednak po cenie około 
750 tysięcy marek za 1 kg sprow adziły spółdziel­
nie krakowskie w iele w agonów  najpiękniejszej 
mąki węgierskiej z budapeszteńskich młynów, 
porzyczem jakość tej mąki — jak to zresztą ogólnie 
wiadomo — znacznie przew yższa jakość mąki 
krajowej. W ynika w ięc z tego, że ceny św iatow e  
są niższe, niż ceny mąki krajowej, do tego pośled­
niejszego gatunku. Ciło protekcyjne w yniosło na 
jednym kg kw otę 144.351 Mkp., o tę też kwotę 
musiała być podniesiona cena mąki, a mimo to je­
szcze na rynkach krajowych mąka ta ze względu  
na swoją jakość konkuruje skutecznie z mąką kra­
jową.

Domagano się od rządu, aby dla ochrony licz­
nych rzesz sp ożyw ców  zorganizował instytucje 
gospodarcze, któreby regulow ały skutecznie ceny  
artykułów pierwszej potrzeby, w  pierwszym  zaś 
rzędzie mąki chlebowej, jako podstaw ow ego środ­
ka żyw ności. Założono głów ny urząd żyw nościo­
wy, któTemu skarb i^ństw a oddał do dyspozycji 
półtora biljona marek z prawem eskontowania 
w eksli spółdzielni i miast na dalszą taką samą 
kw otę, razem zatem kw otę trzech biljonów ma­
rek, aby instytucja ta za pieniądze państw ow e za­
jęła się skupem i rozsprzedażą m iędzy organiza­
cje konsumentów w  pierwszym  rzędzie mąki chle­
bowej. W  założeniach powstania tej instytucji u- 
stalano, że cena tej mąki, w yśrodkow yw ana na 
podstawie cen Orzech giełd krajowych, będzie sta­
le niższą od cen w  prywatnym  handlu, przez co  
głów ny urząd żyw nościow y miał w p ływ ać na po­
tanienie mąki chlebowej, w  każdym zaś razie na 
regulowanie tychże cen w  kierunku ich obniżenia.

Jakże wypadła ta rzecz w  praktyce? Gospoda­
rzem, który miał w p ływ  największy na formowa­
nie osobow e w  głównpm urzędzie żyw nościow ym ,

byw a się właśnie obecnie w izyta  rumuńskiej pary 
królewskiej w  Paryżu, gdzie w edle doniesień —  
nieskontrolowanych — miało przyjść do podpisa­
nia sojuszu francusko-rumuńskiego, analogicznego 
do znanej um owy francusko-czeskiej. Rumunja 
przypomniała się też Polsce, w ysyłając ze spe­
cjalną misją do W arszaw y generała Florescu.

Czy z tych pogróżek wzajemr.ych i przygoto­
wań dyplom atycznych wyniknie niebezpieczeń­
stw o dla pokoju europejskiego? Sytuacja przed­
stawia się tak, że Rosja, jak powiada, musi mieć 
Bessarabję dla przywrócenia swej naturalnej gra­
nicy tj. Dniestru, Rumunja zaś nie chce się jej w y ­
rzec ze względu na ludność pobratymczą, ze w zglę  
du na jej znaczenie gospodarcze. Gdzie takie prze­
ciw ieństw a interesów się ścierają, tam o w y w o ła ­
nie pożaru nie jest trudno i tu w łaśnie przychodzi 
kolej na dyplomację i jej, dotąd coprawda nieuda- 
łe, usiłowania rozbrojeniowe i zapędy pacyfisty­
czne. Istnieje też Liga narodów, której jednem z 
zadań jest niedopuszczenie do krw aw ych zatar­
gów , jednakowoż Rosja do Ligi nie należy i nie­
ma obowiązku poddawać się jej sądowi.

Sprawa ta dla Polski ma pierwszorzędne zna­
czenie ze względu na łączący ją sojusz z Rumu­
nią. Jest to, zdaje się, najstarszy z sojuszów przez 
Polskę zawartych, gdyż już w  r. 1921 zewnętrzną 
jego oznaką była  w izyta  ów czesnego Naczelnika 
państwa na dworze rumuńskim. W  jakiej rozcią­
głości sojusz ten obowiązuje Polskę do dania Ru­
munji czynnej pom ocy w  razie konfliktu z Rosją, 
wiadomo. Obowiązek ten idzie w  najdalszym kie­
runku i stąd łatw o m oże zajść wypadek, żc Polska  
zostanie zaplątana w  awanturę, której skutki dla 
nas, przebywających okres sanacji, by łyb y  fatafae. 
Dlatego już, pomijając inne w zględy, obowiązkiem  
naszego ministerstwa' spraw zagranicznych jest in­
terw eniow ać w  tym zatargu, co jest o tyle ułat­
wione, że Polska z iedną i drugą stroną żyie w  nor­
malnych stosunkach. Pytanie jednak, czy  nasze 
ministerstwo spraw zagranicznych pod obecnem  
sw em  kierownictwem  dorosło do tego zadania.

był nazwyczajny komisarz żyw nościow y, p. Baj­
da, jeden z tych pupilów rządu piastowo-chjeń- 
skiego, którzy obejmowali wybitne posterunki go­
spodarcze w  państwie z w yraźnym  zamiarem za­
bicia samej zasady interwencji państwa w  spra­
wach gospodarczych. Ten „Wallenrod“ chjeński 
wprowadził do dyrekcji głównego urzędu żyw no­
ściow ego osobistości, nie mające wprawdzie żad­
nego kontaktu ze spożywcam i, nie związane ze 
samą instytucją niczem, oprócz w łasnego Intere­
su, dyrektorów za prowizją, pp. Karola Hallera i 
Prus-W iśniewsklego.

Od szeregu tygodni słyszym y narzekania ze 
strony spółdzielni i magistratów, iż cena mąki, do­
starczanej nrzez Guzohan, jest znacznie droższa, 
aniżeli u prywatnych m łynarzy, ale zato — zna­
cznie gorsza. — Dziwiono się, dlaczego instytu­
cja, która mogła poczynić olbrzymie zakupy zbo­
ża, uniezależnić się od chwilowej koniunktury na 
rynku zbożow ym  i w p ływ ać dodatnio na regula­
cję cen mąki, wykazuje takie hocendalne zw yżki 
ceny. —  Nie omieszkano oczyw iście zaatakować 
samej zasady interwencji państwowej, wykazując 
na przykładzie Guzohanu, iż państwo w  takich 
wypadkach raczej szkodzi, niźli pomaga, z dru­
giej zaś strony przeszkadza swobodnemu układa­
niu się cen, regulowanemu tylko wolną konkuren­
cją. Nie zwrócono jednak uwagi na to, że zasada 
sama jest dobra, wykonanie jednak złe, że pod­
parciem z kótł konsumentów rząd chjeński zgodził 
się na wprowadzenie instytucji ogólnego dobra, 
postanowił ją jednak odrazu zniszczyć i działal­
ność jej doprowadzić do absurdu, —  że przyczyny  
zła należy szukać w  osobach kierujących daną in­
stytucją. Jeśli bowiem w eźm ie się pod uwagę, że 
pp. dyrektorzy Guzohanu otrzymują w ynagrodze­
nia w  formie prowizji od sprzedaży, która to pro- 
wizja zw iększa się w  miarę w yższych  cen, łatw o  
zrozumieć objaw stałej zw yżki ceny mąki z Gu­
zohanu. O czyw iście dyrekcja Guzohanu nie uważa 
za niew łaściw e zw iązać irochę silniej działalności 
instytucji z w iasnym  interesem: oto jeden z dyre­
ktorów, p. Prus-W iśniewski, jest zarazem spólni- 
klem handlowej spółki zbożowej, w  której Guzo­
han dokonuje zakupów zboża, zależeć mu w ięc  
musi, aby ceny zboża w  tej spółce nie b y ły  zbyt 
niskie, boby to przecież mogło naruszać interosa 
tej spółki, a w ięc i p. dyrektora.

W ydaw ałoby się to w szystko Jakąś bajką me­

ksykańską, gdyby nie było — niestety — polska
rzeczyw istością, jedną z ow ych potwornych rze­
czyw istości, które zatruwają życie naszego społe­
czeństwa, nadając mu piętno zbiorowiska osobni­
ków zupełnie nio reagujących na jakiekolwiek 
wskazania moralne. W szędzie indziej — może po­
za Meksykiem — takich ludzi nietylko natych­
miast by usunięto, ale przeprowadzonoby ścisłe  
śledztw o dla ujawnienia nadużyć.

C zy rząd p. prezydenta Grabskiego, znany w  
społeczeństwie pod nazwą gabinetu ludzi uczci­
wych, może dłużej tolerować tę działalność dyre­
kcji głów nego urzędu żyw nościow ego, szkodliwą 
już nietylko ze stanowiska finansów państwa, o  
które przecież tak zabiega. Z.

Na dwóch biegunach
Pod tym tytułem pisze felietonista w arszaw skie­

go „Kurjera Polskiego“, używ ający pseudonimu — 
„W idz“ ;

Na dwóch biegunach m yśli politycznej polskiej 
stoją dwaj ludzie: Józef Piłsudski i Roman Dm ow­
ski. Możnaby cale tomy zapisać na temat różnic, 
jakie ich zaw sze dzieliły i dzielą. Jeśli wszelako  
chodzi u uwydatnienie różnicy w  zasadniczej ich 
postaw ie w obec wielkich zagadnień życia zbioro­
w ego, może w ystarczyć jeden fw ieżej daty, nie­
zmiernie charakterystyczny przykład.

W  długim w yw odzie p. t. „Jak odbudowano 
P olskę?“ drukowanym obecnie w  „Gazecie W ar­
szawskiej“ p. Roman Dmowski znalazł okazję do  
wypow iedzenia sw ego sądu o powstaniu 1863 ro­
ku. Czytam y:

„Sw ojego czasu powiedziałem w  „Przeglądzie 
wszechpolskim “, że powstanie 63-go roku było  I- 
stotnie klęską narodową; tylko ci jego świadko­
w ie .którzy po klęsce ferowali w yroki na organi­
zatorów powstania, jako na spraw ców  klęski, pod 
jednym w zględem  nie mieli słuszności. Winni byli 
zarówno ci, którzy zrobili powstanie, jak ci, któ­
rzy mu nie przeszkodzili, choć rozumieli krzyw dę  
gotującą się dla P o lsk i Odpowiedzialność pono­
siło całe społeczeństw o, całe pokolenie“.

Nikt nie zaprzeczy, iż jest to sąd odważny, Jeśli 
przypuścić, że w  środowisku, dla którego pisze p. 
Dm owski istnieje nietylko cześć dla patriotycz­
nych poryw ów , ale i rozumna ocena moralnego 
tych poryw ów  znaczenia w  dziejach narodu. Klę­
ska fizyczna jest dla p. Dm owskiego tylko klę­
ską, tylko katastrofą, niczem więcej. O dpowie­
dzialni są w ięc za nią i ci Polacy, którzy z aow - 
stańcami nie w alczyli.

W  odczycie Józefa Piłsudskiego p. t  „Rok 1863“ 
(obecnie wyd'inym przez księgarnię „Ignis“) nie 
znajdujemy jakiejś bezkrytycznej apoteozy powsta  
nla. Przeciw nie — Piłsudski daje tu bolesną m e.az  
krytykę w idu  ów czesnych działaczów . W ciąż po­
w tarza niepokojące pytanie: „W ielkości, gdzie tw o  
je im ię?“ i nie znajduje odpowiedzi w  nazwiskach  
ludzi powstaniem kierujących. \  jednak sąd P ił­
sudskiego o  morahiem znaczeniu roku 1663-go 
brzmi: t

„Na progu now oczesnego życia społecznego sto­
ją wydarzenia 63 roku. W yrasta mur olbrzymi, 
dzieląc pokolenie od pokoleń, czyniąc nowe życie, 
zamykając stare, — mur, na którym tryskają og­
niem pisane cyfry l , 8, 6, 3. P ionę‘.v te cyfry .świa­
domie ¿la m yślących, bezwiednie dla w szystkich, 
tw orząc i kształtując duszę tn w ego  popowstanio­
w ego Polaka: now e zjawiają się załom y duszy, 
ir.ne n eiw y , całkiem odmienny sposób odczuw ana  
i reagowania. Pod w pływ em  wypadków  63 roku 
rodzi się inna Polska z innem ujęciem życia j j .g o  
zadań. Skutki sięgają tak daleko, iż śmiało n ,ec  
można, że dziś jeszcze, gdy dziecko ua św iat przy­
chodzi ,;est obciążone rokiem i863-dm “.

Oto dw a sądy dwóch typów  politycznego dzia­
łacza i dwóch typów  człowieka. Jeden widzi ty l­
ko przegraną pozycję fizyczną, drugi ocenia now y  
kapitał moralny, przekazany następnym pokole­
niom. Dwa poglądy na dzieje narodu, dwie hlsto- 
rjozofje, dwie oceny wielkich zjawisk życia.

Która jest głębsza, pozostawiam  to do rozstrzy­
gnięcia myślącemu czytelnikowi“.

Z A W IA D O M IE N IE  I
Polska Spółka Akcyjna „PHARMA“ 
Mr. B. Jawornicki, Kraków, ul. Długa 46.

Jako hurtownia sprzedaży sztucznych środków 
słodzących Monopolu Państwowego, zawiadamia, 
sprzedawców detalicznych (konsumy), że przyj­
muje zamówienia na sacharynę monopolową w opa­
kowaniu T. S. Cena sprzedaży detalicznej 20 gro­
szy za jedno opakowanie. 566

Endeckie e p i p y  ne placówkach gospodarczych
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W obronie praw i plac robotniczych
W  okresie gospodarki inflacyjnej przem ysłow cy  

otrzym yw ali od skarbu olbrzym ie pożyczki oddawa  
ne dopiero po kilku miesiącach w  w artości zde- 
waluowanej. Robotnikowi placouo w  pieniądzu 
stale topniejącym przy równocześnie szalonym  
w zrośce drożyzny. Nadto fabrykanci za w yw o żo ­
ny towar zagranicę zabierali franki i funty szter- 
Jingów i lokowali w  bankach, zatabiając na tem  
kolosalnie. Produkcja rosła jak na drożdżach, ka­
pitały łatw o osiągnięte dochodziły do niewspół­
miernych granic zysku, luksus i demoralizacja to­
w a rzy szy ły  niepodzielnie tej orgji spekulacji, a  
milionowe rzesze robotników cierpiały niedosta­
tek.

Banki i kantory różnego rodzaju spółki tuczyły  
Się kosztem  robotnika i inteligenta, sanie nie dając 
społeczeństw u żadnych korzyści, w yw oiując tyl­
ko drożyznę i nędzę proletariatu.

W  w iększości wypadików robotnicy nie otrzy­
m yw ali całego obliczenia w edług komisji paryte- 
łycznej, lecz zaledwie drobną cząstkę, co  nawet 
w  przybliżeniu nie równało się ów czesnej orgji 
drożyźnianej Robotnicy spokojnie znosili te stra­
szne krzyw dy, czekali bowiem  na chwilę, kiedy  
nastąpi nareszcie stabilizacja w aluty i unormowa­
nie stosunków gospodarczych. Tym czasem  w łaśnie  
w  ».jcrcsie stabilizacji pieniądza, przystąpili prze­
m ysłow cy  do ataku na głodow e place robotnicze. 
Z auiasi naprawić krzyw dy, jakie robotnik poniósł 
przez szaloną politykę finansową aferzysty żyrar- 
do irskiego, zamiast podnieść płace, aby w  przy- 
bLzeniu odpowiadały zarobkom robotników na za­
chodzie, to nasi przem ysłow cy bezm yślnie dążą 
do obniżenia plac.

Gdyby kapitalizm posiadał nieco rzetelności ku­
pieckiej i pragnął rozwinąć budowę przem ysłu  
polskiego na zdrowych fundamentach gospodar­
czych, na zdrowej kalkulacji, mógłby liczyć na­
pę wno na wzm ożoną konsumuję i konkuiować z  
towarami zagranicznymi G dyoy przem ysłow cy  
obniżył; ceny towarów, a w  następstwie /reduko­
w ali nieco sw e w ygórow ane zyski mogliby w  o- 
becnej dobie liczyć na skuteczne opanowanie są­
siedzkich rynków zbytu.

Zamiast w alazyć z w ygładzanym  od kilku lat 
robotnikiem, winni skierować przem ysłow cy sw e  
w ysiłk i w kierunku naciskania iządu L>a zawarcie 
traktatu handlowego z Rosją, a co najważnejsze 
ku technicznemu udoskonaleniu w arsztatów  pracy 
co stanowi w szędzie na zachodzie gwarancję dla 
rozwoju przemysłu.

O uprzywilejowaniu przem ysiu świadczą naj­
rozmaitsze ulgi taryfowe, zniżka opłat podatku o-

Krytyka wyroku sądowego
ROZWAŻANIA W  KOLE PRAWNIKÓW  

POLSKICH
Koio prawników polski eh w  W arszaw ie w zno­

w iło  zebrania dyskusyjne, które w sw oim  czasie 
c ieszy ły  się wielką frekwencją i odgryw ały do­
niosłą rolę w  życiu um ystowem  naszego św iata  
prawniczego.

Ostatnie posiedzenie pośw ięcone b y ło  dyskusji 
na temat: „O k rytyce w yroku sądow ego“. Zagaił 
ją adwokat Zygmunt Nagórski. Biorąc za punkt 
w yjścia postanowienia konstytucji marcowej, pre­
legent zwrócił uw agę na fakt, że nasza ustawa  
konstytucyjna nie używ a w yrażenia „w ładza są­
dow a“, mówi natomiast o  „wym iarze sprawiedli­
w ości“ i o  „sądownictwie“, w  przeciwieństwie do 
funkcji ustaw odaw czej i w ykonaw czej, które w y ­
raźnie nazyw a „władzą ustaw odaw czą“ i „w ładzą  
w ykonaw czą“. Jednakże nie można stąd wnosić, 
że art. 93, nakazujący obyw atelom  szanowanie 
„w ładzy prawowitej“, oraz art. 90, m ów iący o  o -  
bowiązku „szanowania rozporządzeń w ładz pań­
stw ow ych“, nie dotyczą sądów  i w yroków  sądo­
w ych  B ez w zględu na taką lub inną terminologię 
konstytucji sądy sprawują jedną z funkcji w ładzy  
Państwowej, wyrokują w  imieniu Rzplitej i w yro­
kom tym należy się konstytucyjne poszanowanie.

Z drugiej strony jednak obyw atel, obowiązany  
do poszanowania sądów i ich w yroków , korzysta  
z  gwarantowanych konstytucyjnie sw obód: w o l­
ności wyrażania m yśli i przekonań (art. 104) w ol­
ności prasy (artykuł 105), w olności zgromadzeń 
(artykuł 108). Jeśli te prawa obyw atela zw iązać  
z  konstytucyjnie zabezpieczoną jawnością rozpraw  
sądow ych (art. 82) — to w  logicznej konsekwen­
cji dochodzim y do ustalenia zasady, że w yroki są­
dow e podlegają swobodnej ocenie w  m owie i pi­
śmie z zastrzeżeniem  jedynie należnego dla sądów  
u sza n o w a n ia . Praw o do krytyki wyroku sądow e- 
p o  nie w y ^ętp ujęt jwL. środkach prawnych, jakie

brotowego, dawanie kredytu tow arow ego, mimo 
smutnych przejść rządowych w  tej materii, gdyż  
w łaśnie na kredytach żerow ały  spekulacyjne spół­
ki i w ogóle ca ły  przem ysł.

Na zachodzie w  okresie powojennym robotnicy 
pow iększyli znacznie sw e zarobki ponad normę 
przedwojenną. Robotnik po wielkaem wyczerpaniu  
iizycznem  ma prawo do uzdrowienia sw ego  or­
ganizmu i do tych potrzeb ośw iatow ych i kultu­
ralnych, które w  ostatnich czasach potężnie w śród  
mas pracujących w zrosły . Taksamo musimy ener­
gicznie przeciw staw ić się słusznemu, nczem nie­
uzasadnionemu, zwiększaniu bezrobocia przez prze 
m yslow ców .

Robotnik bowiem  ponosi największe ciężary po­
datkowe, kiedy fabrykanci i banki jeno na droży- 
źnie tow arów  i spekulacji giełdowej tuczyli się i 
dlatego mamy pełno prawo domagać się urucho­
mienia w szystkich w arsztatów  pracy, zaś w  razie 
nieuzasadnionego lokautu żądać w zięcia tychże  
w arsztatów  pod opiekę państwa, robotników i u- 
rzędników.

Należv zmusić banki, aby zam iast czarnogieł- 
dziarstwa, zaczęły  inw estow ać na cele produkcyj­
ne, na rozbudowę w arsztatów  pracy.

Jeśli klasa pracująca niemal bez szemrania da­
w ała  skarbowi największe źródała dochodu, dźw i­
gała największe ciężary podatkowe, to chyba ma 
pełne prawo domagać się uruchomienia w arszta­
tów  pracy, a  w  szczególności w  Krakowie, szere­
gu budowli rządowych. Robotnik stokrotnie w oli 
pracę aniżeli zau łk i w ystarczające na zupkę.

Dążenie przem ysłow ców  do obniżenia płac ro­
botniczych lub sztucznego powiększania bezrobo­
cia musimy uważać za  akt teroru o  charakterze 
wybitnie antyspołecznym  i antypaństw ow ym . Ro­
botnicy bowiem  nie mogą skazyw ać rodziny na 
śmierć głodową, na demoralizację, muszą zatem  
bronić tego minimum, jakie osiągnęli.

Zebranie Zarządów Związków  zaw odow ych, re­
prezentujących kilkanaście tysięcy  robotników, za­
trudnionych w  fabrykach i warsztatach pracą naj­
bliższych okolic i Krakowa w ezw ało  m ężów  zau­
fania, aby w  m yśl dyrektyw  Centralriej Komisji 
Zawodowej do obniżki płac pod żadnym warun­
kiem nie dopuszczono Taksamo o i  zasady ośmio­
godzinnego dnia pracy i od uzyskanych zdobyczy  
robotniczych ustępowa^ nie wolno.

Robotniczy Kraków niejednokrotnie w alczy ł 
skutecznie o sw e prawa i dziś opierane się na 
sile organizacyjnej potrafi przełamać napór kapi­
talizmu a . R.

dają stronom ustaw y, procesow e (apelacja, ‘kasa­
cja), gdyż i wyroki prawomocne i ostateczne mo­
gą krytyce podlegać. Praw o do krytycznej oceny  
orzeczeń sądow ych w ynika nie tylko z w olności 
konstytucyjnych, w łaściw ych  ustrojom demokra­
tycznym . Jest ono uświęoone przez prawo zw y ­
czajowe, płynące z długotrwałej powszechnej pra­
ktyki. W  stosunku do wyroku w  konkretnej spra­
w ie  zdawna w e w szystkich krajach jest stosow a­
na krytyka prawnicza, uprawiana system atycznie  
w  t. zw . głossach prz<*z w ybitnych prawników i 
przyczyniająca się w  znacznej mierze do rozwoju 
prawa żvw ego , a nieraz i do zmiany stanowiska 
sądó'7. Krytyka wyroku m oże również wychodzić 
z innych założeń, a mianowicie oceniać w yrok ze  
stanowiska gospodarczego, skutków społecznych, 
politycznych, moralnych; można w yrok rozważać, 
jako ""~raz pewnych, panujących w  społeczeń­
stw ie poglądów, jako w ypadkow ą działania różno­
rodnych sił społecznych.
, ° ' ,Tr krytyka nie dotyczy w yroku konkretnego, 
•ecz pewnej grupy orzeczeń, albo w yroków  pew ­
nego sądu, albo w reszcie w yroków  sadów  pewnej 
dzielnicy lub całego państwa — rozszerza się jej 
przedmiot i zarazem rozszerzają się dopuszczalne 
jej giauice.

W olność publicznej oceny w yroków  sądow ych  
nabicia szczegółow ego znaczenia tam, gdzie istnie­
ją s ^ i o w i e  z wyboru (u nas konstytucja zapo­
w iada sędziów  pokoju z wyboru) oraz sądy przy­
sięgłych. U staw odaw stw o pozytyw ne spraw y tej 
w yraźnie nie normuje. Granicę pomiędzy w olno­
ścią krytyki a poszanowaniem  należnem w yroko­
w i sądowem u zakreślić winna kultura prawa w  
połączeniu z kulturą swobód obywatelskich.

P o  referacie, który podajemy w  streszczeniu za  
„Kurjerem Polskim“, w yw iązała  s»ę ożyw iana i 
poważna dyskusja, w  której brali ud dał prof. Kon­
rad Dynowski, adw. Koral, sędzia Zsdrowski, adw. 
henryk Konic, adw. Kijeński, sędzia L tm ieszew - 
ski, adw. Goidstfin, poseł Smiarowski. adw. Lu­
dwik Domański i prelegent.

UWAGI
Bagiński osKarżycielem 

prokuratora?
W arszaw ski „Kurjer Poranny“ podał był wiado­

mość, że w obec członków  nadzwyczajnej komisji 
sejm owej: posłów  Kozickiego (ND) i Pragiera 
(PPS) miał — w edle opowiadań — ośw iadczyć  
Bagiński, do kiórego celi w eszli: „Jestem zdecy­
dowanym  komunistą. Nie żyw ię  sympatji do P ił­
sudskiego. Oświadczam jednak, że prokurator Jan­
czew ski nam awiał mnie, bym zeznaw ał, iż  dzia­
łałem pod w pływ em  i z  polecenia Piłsudskiego. 
W zamian prokurator Janczewski obiecyw ał mi ul­
gi w  więzieniu i w ogóle swoje w zględy. Na tyle  
podłości, b y  usłuchać prokuratora Janczewskiego  
nie mogłem się zdobyć“...

Na to prezydium rzeczonej komisji, której prze­
wodniczącym  jest p. Kozicki komunikuje, że dzia­
łalność korrtisji ,aż do chwili zdania przez nią spra1- 
w y, jest poufna i w szelkie wersje na temat zebra­
nego materjału „nie są oparte na realnych pod­
staw ach i noszą charakter fantastyczny“.

O czyw iście, wyjaśnienie tej treści nie jest be®- 
wtzględnem zaprzeczeniem. O tajności pracnadzw y  
czajnej komisji wiedział i dziennik, który tę w ia­
dom ość podał i który w yraził nawet ubolewanie, 
że* tajność uchwalono, przyczem  podając p ow yż­
szą wersję, nie pow oływ ał się na to, ażeby ona 
ze źródeł komisyjnych pochodziła.

innemi słow y , m oże to  być plotka, która dotair- 
ła  do druku, a może być prawda, która, jako ob­
jęta tajnością, musi się nieco, jak „figa ucukrować* 
jak „tytoń uleżeć“, zanim dojdzie do konsumejj pu­
blicznej.

WladomośdpomuczRe
KONFERENCJA ANGIELSKO-ROSYJSKA

W  poniedziałek w  gmachu ministerstwa spraw 
zewnętrznych odbyło się pierw sze plenarne po­
siedzenie konferencji «ngielsko-rosyjskiej. Prze­
wodniczyli premjer Mac Donald, w iceprzewodni­
czącym  konferencji został podsekretarz stanu dla 
spraw  zagranicznych Ponsom by. Życzeniem  pre­
miera jest utrzymanie stałego kontaktu z sekcja­
mi polityczną i ekonomiczną, które w yłon i konfe­
rencja po plcnarnem posiedzeniu. W  przyszłości 
posiedzeniom plenarnym przewodniczyć będzie* 
stale Mac Donald, albo Ponsom by. Najbliższą kw e  
stją, która w  pierwszej linji wpłynie na porządek 
dzienny, będą obrady nad wewnętrznem i zobo­
wiązaniami Rosji w obec osób i instytucyj prywai- 
tnych angielskich, posiadających akcje przedsię­
biorstw  rosyjskich oraz kw estia zawarcia trakta­
tów  m iędzy obu państwami.

— o  O o —

PLEBISCYT ZA REPUBLIKA W GRECJI
Ze w szystkich prowincji nadeszły już wynik! 

plebiscytu. Przeciętnie wypowiedziano się 70 pro­
cent glosujących za republiką. Rojaliści uzyskaB 
w iększość tylko w  kilku okręgach na Peloponezie  
i w  Grecji kontynentalnej. Tessalja g łosow ała je­
dnogłośnie za republiką, Macedonia zaś w  w ięk­
szości g łosów  za republiką. W  Atenach i Pireu- 
sie g łosow ało  75 procent za republiką. Prasa ora* 
opinja publiczna, witając z zadowoleniem  zw ycię­
stw o republiki, wypowiadają nadzieję, że  zw ycię­
stw o to będzie początkiem nowej ery  Grecji i do­
prowadzi do gospodarczej odbudowy państwa. Re 
publika grecka nazyw ać się będzie Halliniki PoR- 
tia, tak jak najstarsza republika ateńska. Uchodź­
c y  z Azji Mniejszej i z Tracji odegrali podczas 
plebiscytu rolę decydującą, gdyż prawie w sz y sc y  
glosow ali za republiką. Liczba ich g łosów  ocenia­
na jest na 200 tysięcy. Pow odzenie idei republika« 
skiej w  Peloponezie uważanym  za ostatnią ostoję 
rojalistów, przeszło w szelk ie oczekiwania, gdyż  
40 procent tamtejszej ludności g łosow ało za re­
publiką. W  najbliższej przyszłości ma b yć ogło­
szona ogólna amnestja.

N A J T A N S Z E  Z R O D Ł O  Z A K U P U

D Y W A N Ó W  P E R SK IC H
we wszystkich rozmiarach l gatunkach 

tylko we firmie . 205
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Z  S A L I  S Ą D O W E J
O ZAJŚCIA LISTOPADOWE W TARNOWIE
W  czwartek 10 bm. odbyła się w  sądzie okrę­

gow ym  w  Tarnawie rozprawa apelacyjna prze­
c iw  kolejarzowi Wincentemu .Wójcikowi, oskarżo­
nemu o udział w  zajściach listopadowych. W ój­
cik na rozprawie w  I instancji 'został uznany win­
nym przekroczenia z par. 314 i 496 u. k. popełnio­
nego przez to, że nadkomisarzowi Trojanowskie­
mu, który rozpędzał 5 listopada pochód manife­
stujących kolejarzy, powiedział „bij w  polską pierś 
robotnika“ oraz odezw ał się do policji „burżuje“, 
i skazanym na 5 dni aresztu z  zamiąną na grzy­
w nę 5 zł., zaś uwolnionym  od w ystępku z par. 
279, 283 i 312 u. k. Odwołanie od tego wyroku  
w niosła i Prokuratura i obrońca. W  rozprawie a- 
pelacyjnej W ójcik został uznany winnym w ystęp­
ku z  par. 279 popełnionego przez odezwanie się 
wymienionemi słow y, przez co dopuścił się nie­
posłuszeństw a w ładzy, nadto z  par. 312 popełnio­
nego przez to, że obraził nadkom. Trojanowskie­
go jako urzędnika słow em  „burżuje“, oraz z  par. 
612 przez to, że w  rozm owie telefonicznej z  nad- 
kwm. Trojanowskim miał 8 listopada powiedzieć  
„pan i starosta Żułkiewicz jako mordercy odpo­
w iecie przed nami“. Na rozprawie apelacyjnej po­
nowiono w szystk ie dow ody, a obrona przeciwsta­
w iła  nadkomisarzowi Trojanowskiemu dowód ze 
świadka Krumholizą dyrektora Kaisy chorych, któ­
ry pod przysięgą zeznał, że  stał przy aparacie 
w  czasie całej rozm ow y telefonicznej oskarżone­
go z Trojanowskim i że Wójcik w  tym  czasie nie 
użył inkryminowanych słów . Sąd mimo to przy­
jął za udowodniona w inę oskarżonego, opierając 
się na zeznaniach nadkom. Trojanowskiego, i ska­
za ł W ójcika na 17 dni aresztu, umorzonego przez 
areszt śledczy.

Przew odniczył sso. dr GeUler, oskarżał dr Muel- 
ler, bronił adw. dr Osterweil.___________________

M T E A T R U
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Bagateia: „OSTATNI FOCAŁUNEK“, sztuka w  3 
aktach Ludwika EMro.

Stałym  szablonem komedii francuskiej jest trój­
kąt małżeńsk', szablonem zaś komedji węgierskiej 
staje się trójkąt pozamałżeński. Coraz częściej mia­
nowicie pojawia się w  komedjach węgierskich ja­
ko temat eskapada kokoty, która urządza sobie 
św ięto  z  jakimś „amant de coeur“, poczerń wraca 
57ary dzień powszedni, a z nim zarobkowe za­
jęcie kokoty czyli powrót jej do wyrozum iałego  
„amant de pwche“, oczyw iście po bardzo drama- 
tycznem  i liryoznem pożegnaniu się z  chw ilow ym  
kochankiem od serca. Do tej katogorji sztnk w ę ­
gierskich, budzących u tkliwej publiczności w spół­
czucie z dolą zawodowej utrzymanki, zmuszonej 
do melancholijnego rezygnowania ze szczęścia o- 
sobistego w  imię toalet, automobilu i szampana, 
należy zarówno ukazany niedawno w  Bagateli 
..Kaprys kobiety", jak i w ystaw iony £wieżo „ 0 -  
statni pocałunek". Rolę Klary, utrzymanki jakie­
goś w ielkiego księcia rosyjskiego (sztuka przed­
wojenna) zagrała urocza p. Grabowska w yśm ieni­
cie, oddając trafnie psychoilogję histerycznie ka­
pryśnej natury, w  której toczy się walka m iędzy  
poryw em  żądzy zem sty i żądzy szczęścia oso­
bistego a zw ycięską trzeźwością. P . Solarski doh 
skonale uoęobił nieobytego w  św ięcie młodzieńca, 
który na chwilę w yrw ał się z szarzyzny życia  
■wypełnionego pracą i niedostatkiem, aby sobie 
krótko, ale gruntownie pohulać. Dystyngow anym  
księciem  był p. Kwiatkowski. W yborną, prawdzi­
w ie komiczną sylw etkę tabetycznego barona stw o- 
nsył p. Godlewski. Mniejsze role dobrze odegraill 
pp. Turski i Pietruszyński.

W  „Ostatnim pocałunku“ po raz pierw szy po­
próbował sw ych zdolności reżyserskich p. Ta­
deusz Frenkiel; próba wypadła bez zarzutu i re­
zultat jej upoważnia go do podjęcia trudniejszych 
i na w iększą miarę zakrojonych prób w  tej dzie­
dzinie.  ^  W.

Złodzieja uprasza się
o zwrot paszportu amerykańskiego na nazwisko 
J a n  W © Ź *il& 8£ i paszportu zagranicznego  
A n i e l i  W iE C E K  oraz wszystkich dokum entów. 
W nagrodę mota zatrzymać pieniądze. Paszporty  
594 i dokumcnta należy zwrócić:

U n i t e d  S t a t e s  L i n e s ,  L in ia  O k r ę t o w a  
I t z s td u  A m e r y k a ń s k i e g o ,  K r a k ó w ,  R a -  

d z l w l l ł o w s k a  2 4 ,  T e l e f o n  4 4 4 4 .

K R O N I K A
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Kraków, 16 kwietnia.

Znowu rząd zarządza bezrobocie
Dyrektor państw ow ych zakładów górniczych i 

hutniczych, inż. Pepłowski, zarządził telegraficz­
nie 10-dniową stójkę, począw szy od piątku. Ten 
„podarek św iąteczny“ byłego enperowskiego mi­
nistra pracy w yw oła ł wśród robotników uzasad* 
nlone rozgoryczenie. Związek górników oraz tow. 
poseił dr. Marek zwrócili się telegraficznie i pise­
mnie do urzędu o  cofnięcie tego zarządzenia, a do 
posłów  socjalistycznych przebywających w  War­
szawie, o interwencję.

— o o o  —

PRZEDŁUŻENIE GODZIN SKLEPOWYCH W  
WIELKIM TYGODNIU. Skutkiem starań Izby han­
dlowej i przem ysłowej w  Krakowie zezw olił p, 
w ojewoda krakowski na podstawie upoważnienia, 
udzielonego telefonicznie przez ministerstwo pra­
c y  i opieki społecznej, aby w e  w toiek , środę, 
czwartek i piątek bieżącego tygodnia otwarte by­
ły  sklepy o 2 godziny dłużej, o ile pracodawcy 
¡zgodzą się na udzielenie pomocnikom 50-procen- 
tow ego dodatkowego wynagrodzenia za  przedłu­
żone godziny.

POBÓR PODATKU LOKATORSKIEGO. Z dn. 
16 kwietnia znosi się następujące kasy dla poboru 
gminnego podatku lokatorskiego: a) kasę dla dziel­
nicy Vil i VIII — czynną dotąd w  sali konferen­
cyjnej magistratu na I. p., b) kasę Jla dz. IX, XXI 
i XXII czynną dotąd w  lokdu komisariatu obwodu 
V w  Podgórzu, c) kasę dla dz. X, XI, XII XIII i 
XIV czynną dotąd w  sali konferencyjnej magistra­
tu na 11 p. Dla poboru gminnego podatku loka­
torskiego z dzielnic pod a), b), c), wymienionych, 
ja!' rów nież dla dzielnicy V i VI ustanawia się z  
dniem 16 bm. kasę, która będzie czynną w  rniej- 
skiem biurze aprowizacyjnem (gmach magistratu, 
skrzydło od ulicy Poselskiej parter pokój Nr. 1). 
Podatek lokatorski z dz, I, II, III i IV pobierany 
będzie nadal w  głównej kasie miejskiej ,zaś z dz, 
XV, XVI, XVII, XVIII, XlX i XX w  wydziale 
II magistratu (plac W W . w iętych pałac Larysza 
II p.).

PROGNOZA NA ŚRODĘ: Cieplej, zachmurze­
nie Umiarkowane, słabe w iatry z  kierunków po­
łudniowych.

EPIDEMIA OSPY W  WOJEWÓDZTWIE KRA- 
KOWSKIEM. Jak się dowiadujemy, szczepienie o- 
chronne przeciw  ospie w  powiatach chrzanow­
skim i oświęcim skim , dotkniętych bardzo silnie 
epidemją jest w  pełnym toku. W ydział zdrowia 
w ojew ództw a krakowskiego korzystając z dota­
cji rządowej w  w ysokości * S.GOO.OOC.OOO mp., w y ­
słał do powiatu chrzanowskiego ośmiu medyków, 
a do ośw ięcim skiego czterech którzy wspólnie z 
tamtejszymi lekarzami przeprowadzają szczepie­
nie po w szystkich wsiach. W obec nagminnie pa­
nującej ospy także i w  powiatach olkuskim i bę­
dzińskim, w ojew ództw o krakowskie w yd ało  za­
rządzenia ochronne przeciw zawleczeniu epidemji 
na teren w ojew ództw a krakowskiego.

FERJE ŚWIĄTECZNE w e wszystkich szkołach 
rozpoczęły się w  dniu wczorajszym  i trwać będą 
w  bieżącym  roku do 28 bm. wfączm ę tj. J3 dni. 
Przez cały dzień w czorajszy na dworcu krakow­
skim panował ożyw iony ruch, gdyż młodzież w y ­
jeżdżała na święta do domów rodzicielskich.

KOMISJA ŚWIADCZEŃ WOJENNYCH. Dziś 
ma się odbyć w  magistracie krakowskim posie­
dzenie komisji św iadczeń wojennych dla sfinalizo­
wania spraw y przyznania gminie m. Krakowa od­
szkodowania za  zniszczenie szkół miejskich przy  
ul. W aw rzyńca i Wąskiej,

NISZCZENIE PLANT. Magistrat przypomina o- 
bowiązujące przepisy zakazujące uszkadzania plant. 
W  szczególności zakazane jest niszczenie ogro­
dzeń, deptanie trawników, łamanie krzew ów , zry­
w a n ie  kwiatów, puszczanie wolno psów, które na­
leży  prowadzić na sm yczy. Przekraczający te 
przepisy bedą pociągani do surowej odpowiedzial­
ności karnej.

MATERJAŁY NA UBRANIA DLA MŁODZIEŻY 
AKADEMICKIEJ. Na skutek inicjatyw y starosty  
w  Białej tamtejszy Związek przem ysłow ców  prze. 
słni na ręce w ojew ody krakowskiego 2 bale su- 
kra na rzecz komitetu opieki nad młodzieżą aka­
demicką.

WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU ARTY­
STÓW  PLASTYKÓW odbyło się w  Domu arty­
stów  dnia 1Q kwietnia pod przewodnictwem pre­
zesa W , W odzlnowskiego. P o  odczytaniu sprawo­
zdania z rocznej działalności Zarządu udzielono u- 
stępującemu W ydziałow i absolutorium, nast^puk 
przyjęto przedłożone projekta dotyczące d als^ j 
działalności Związku, wkońcu wybrano now y za ­

rząd w  następującym składzie: W incenty W odzl- 
nowski (prezes), E. Czerwenka (pierwszy w ice- 
prezese i skarbnik). E. Geppert 'drugi w iceprezes 
i sekretarz), M. Jabłoński i M. Filipkiwicz (gospo­
darze), Krzyszkowski (zastępca sekretarza), K. 
Mienówna (zast. gospodarza), oraz dr St. Dąbrow­
ski, J. Fedkowiaz, Żmuda, Popławski i Żurawski 
jako członkowie W ydziału 1 Czaplicki, Hiroń, Kar- 
szniewicz, Kopystyński i Pinkas jako zastępcy w y ­
działowych, W  skład komisji rewizyjnej w eszli: 
Raszka Jan, Zarzycki W iesław  i dr Oleś Andrzej; 
do sądu honorowego: Piotr Stachiewicz, Jan Kost­
ka i Kasper Żelechowski.

ZMARŁA dnia 14 bm. Sabina z Fraenklów Eisen- 
bergowa, żona znanego bakteriologa i naczelnego  
bakteriologa krakowskiej Kasy chorych, przeżyw ­
szy lat 41. Pogrzeb odbędzie się dziś w e  środę o  
godz. 3 popoł. z domu przedpogrzebowego na cmen 
tąrzu izraejickim w  Krakowie.

GORZKIE ŻALE CHADEKÓW I CHJENEK 
TRAMWAJOWYCH. Z organizacji tram wajowców  
piszą nam: W „Głosie Narodu“ Nr. 87 z dnia 14 
kwietnia pojawił się artykuł pod tytułem  „O wpro­
wadzenie porządku w  instytucjach użyteczności 
publicznej m. Krateowa“, w  którym skarżą sdę bie­
dne chjeneczki z pod znaku księdza Kasprzyka, że 
„w tramwaju dzieją się rzeczy wprost nie do znie- 
slema“. Nic dziwnego, pp. Dylągi, P aw łow scy , P o ­
toki i tnni nie mogą się pogodzić z tern, że dzisiaj 
muszą za tę samą płacę pracować narówui z  in­
nymi, zaś przedtem (za tych dobrych czasów ) 
w ystarczyło  nic nie robić, tylko krzyczeć o  dwu- 
nastagodzinny dzień roboczy (maturalnie dla in­
nych), b'» oni p.'Acz i plotek nic więcej
nie robili a płacę mieli prawie 3 razy większą od 
innych. Dzisiaj nie chcą nawet 8 godzin pracować, 
ale ciągle chorobę i żądają „naprawy
krzyw d“ Skarżą się kandydaci na „wieIMch“ urzęd­
ników, że dr. Prostak w szystk ie lepsze stanowi­
ska poobsadzał agitatorami z pod znaku PPS, ale 
nie wspominają, jakie i kim? W ziwnem  jest, że 
gdy dyrekcja żądała przedłożenia dokumentów i 
św iadectw  szkolnych, jakoś żaden z kandydatów  
nie mógł się w ykazać nawet św iadectw em  sizkoły 
ludowej. Trudno panowie, tramwaj już obecnie nie 
stać na takie eksperym enty jak dawniej, za do­
brych dla w as czasów , aby każdy „urzędnik" tego  
rodzaju, miał pannę, któraby go podpisywała, jak 
to dawniej byw ało, gdy byli w ielcy  panowie se ­
kretarze i kierownic^, którzy się naw et podpisać 
nie umieli, a dyrekcja opłacała im do ti-go panny.

Żali się również autor wspomnianego artykułu 
na komisję personalną, którą „sowietem" nazyw a, 
nie w iedząc zdaje się, że taką komisję zapropono­
w ał nie kto inny, ale tak dzielnie przez chadeków  
broniony p. dyr. Fischer. Biedni „chrzsścijamie", 
nie chcąc się zdem askować, nie przystąpili do w y ­
borów, bo byłaby się ujawniła ich niemoc, ale 
teraz przynajmniej krzyczeć im wolno, bo tak chce 
p. dyr. Fischer.

W spomina też autor o czterom iesięcznym  ur­
lopie p. dyr. F., ale dyskretnie przemilcza o cha­
rakterze tego urlopu i o  tern, że dzięki rozumnej 
gospodarce ludzi naw et bez dyplom ów inżynier­
skich tramwaj dzisiaj w ygląda już cośkolwiek ina­
czej, bo przynajminej pasażerowie podczas desz­
czu nie potrzebują otw ierać parasoli w  wozach, 
nie wspominając już o  czem imnem. Pasożytom  
tram wajowym  chodzi jednak o  to, aby z pow ro­
tem zapanował chaos, ob im nie dobro instytucji, 
ale cele osobiste leżą na sercu. Tak jak wam się  
już przydał „czerw ony regulamin służbowy", tak 
wam się niewątpliwie przyda i komisja personalna 
i to nie w  dalekiej przyszłości.

Chadecy mają bardzo krótką pamięć, bo w sp o ­
minając o  tem, Jak to rzekomo dr. Prostak pracy 
zakładaniu Ich organizacji groził im wydaleniem  
z pracy, zapomnieli, że ten wielki nadinspektor, 
który dzisiaj chce być zbawcą tramwajarzy t. j. 
P aw łow ski, nie tak dawno, bo niema Jeszcze roku, 
że nawet, jak twierdził, „kościelnej organizacji nie 
uznawał", a za należenie do organizacji, nawet lu­
dzi po 16 latach nienagannej pracy bez względu  
na rodzinę w yrzucał na bruk, a starszych ska­
zyw ał na śmierć głodow ą tj. na em eryturę. Ale 
eo b yło  w olno Paw łow skiem u, podobno nikomu 
nie wolno!

Nie podoba się chadekom i meneram z ósemki, 
że Związek klasow y tramwajarzy stoi na straży  
interesów przedsiębiorstwa, ale trudno, robotnicy 
tramwajowi dorośli już do tego i mają na tyle u- 
świadomi&twa społecznego, że dotąd będą w a l­
czyć o  sanację stosunków tram wajowych, aż zo ­
staną zupełnie uzdrowione. O ile organa nadzorcze 
tramwajów« nie dopisują, o  tyle pracownicy tram­
wajowi sami muszą bronić instytucji publicznej i 
swojego w srsstetu  pracy, choćby się naw ęt mieli 
«wrócić O pomo« i 5>ąd do opinii publicznej. B yło  
uż tyle rozmaitych panam w  Krakowie, nie za­

szkodzi, jeżeli będzie jeszcze jedna więcoj, t. j. 
panama tramwajowa-
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Jak się dowiadujemy, akt oskarżenia w  sprawie 
rozruchów listopadowych został już w  zupełności 
w ygotow any. Zawiera on kilkadziesiąt stron dru- 
ku m aszynow ego. Oskarżonych jest 56 osób, a 
powołano na św iadków  około 150 osób. Akt o- 
skarżenia będzie doręczony sądowi i oskarżonym  
bezpośrednio po W ielkanocy. Rozprawa rozpocz­
nie się najprawdopodobniej w  końcu maja i potrwa  
około 5—6 tygodni. W  ostatnich dniach już po

— o

SKANDALICZNE STOSUNKI BEZPIECZEŃ* 
ST W A W DĄBIU. Jak mało opiekuje się nolicja 
przedmieściami Krakowa ilustruje najnowszy w y ­
padek, jaki się zdarzył w  Dąbiu, a który o mało 
nie zakończył się śmiercią. Dnia 14 kwietnia o  g. 
6 w ieczór dwóch bandytów niejaki Pamuła Z y­
gmunt i Kozłowski August rzucili sńę im spoleoi- 
nie jadącego rowerem tow . Czapkiewicza i w  
chwili gdy Pamuła chw ytał za rower, Kozłowski 
zadał tow . Cźapkiewiczowi cios nożem w  okolicę 
płuc. Tow. Czapkiewicza omdlałego zaw ieziono  
na pogotowie ratunkowe, a policja dopiero o l i w  
nocy aresztow ała obu bandytów. Nie jest to je­
dyny wypadek napadu bandyckiego w  Dąbiu, 
gdzie dzięki niedostatecznej opieki ze strony po­
licji bandyci rozhulali się i są postrachem dla spo­
kojnych m ieszkańców. W zyw am y w ładze policyj­
ne, by zechciały  położyć koniec w ybrykom  banr 
dytów , gdyż m ieszkańcy stosunków takieh tolero­
w ać nie mogą.

POSTRZELONY PRZEZ POLICJE ZŁODZIEJ. 
W czoraj na ul. Csam owisjskiej aresztowano L eo­
na Muniaka poszukiwanego za liczne kradzieże. 
Muniak podczas aresztowania rzucił się na poste­
runkowych, a następnie począł uciekać. Posterun­
k ow y Skrybaut oddał za uciekającym złodziejem  
kilka strzałów  karabinowych i trafił go w  piersi. 
Rannego Muniaka przew iozło pogotow ie rat uni­
kow e do szpitala św . Łazarza.

PLAGA WŁAMAŃ. W  ostgdnlch diiiach dokona­
no w  Krakowie całego szeregu włamań. I tak; do 
sklepu Mikołaja Opaluka przy -tl. W eneckiej 1. 6 
włam ano się i skradizono kilka par bucików; do 
sklepu cukierni czego i trafiki p. M ięty przy ul. 
Zwierzynieckiej 37 włamali się o p r y sk i i skradli 
w yrobów  tytoniow ych za kilkaset miljonów mp. 
W  nocy włam ali się złodzieje do mieszkania Lan­
gera przy ul. DletlowskleJ 68 i skradlil 2 srebrne 
lichtarze, św iecznik srebrny, 12 łyżeczek  srebr­
nych, złoty zegarek z łańcuszkiem oraz pierścion­
ki, w reszcie do mieszkania p .' Olgi Rydlowej przy  
ul. Czarnowiejskiej 1 włam ano się l skradziono ol­
brzymią ilość b ie lon y  z mono grania-ni A, p . i K. K.

NAPAD RABUNKOWY. Onejjdaj wieczór na 
wracającego z fabryki drożdży N. S^ebetę w  D ę­
bnikach napadło na ul. Tynieckiej dwóch oprysz- 
ków . Napastnicy zrabowali Szebecia M dolarów, 
107 kor. czes. 36 milj. mp. 1 zegarek srebrny z łań­
cuszkiem. W  czasie bójki napastnicy poturbowali 
silnie Szebctę.

- o o o -
TEATRY I KONCERTY

Z TEATRU J .  SŁOW ACKIEGO. Dzisiaj we środę 
ostatnie przedstawienie przed świętami nowości „Pani 
X“ Blsson‘a z p. Bednarzewską w roli tytułowej. „Patii 
X" powtórzona będsie w repertuarze świątecznym, 
który przyniesie powtórzenie najcelniejszych utworów 
dotychczasowego dorobku. Jutro, w piątek i sobotę 
przedstawień nie będzie. W sobotę 26 bm. „Medea“ 
Eurypidesa t  p. Wysocką w roli tytułowej.

WIELKI KONCERT RELIGIJNY. We czwartek 17 
bm. o godz. 7 wlecz, urządza Towarzystwo oratoryjne 
łącznie z orkiestrą symfoniczną Związku muzyków kon­
cert religijny, na którym wykonane będą poraź pierwszy 
oratorium Marcadantego pt. „Siedem słów Chrystusa“ 
w przekładzie prof. Jachimecklego oraz symfonia p. t. 
„Wyspa umarłych“ Rachmaninowa. Nadto odtworzone 
będą części wagnerowskiego „Parsifala": „Czar wiel­
kiego piątku“, scena dzwonów i wejście rycerzy Oraala. 
Dyryguje p. Stefan Barański, partje solowe spoczywają 
w rękach pp. Milewskiej, Zblgnlewlczównel, Rawicza 1 
Mazanka. Bilety do nabycia w firmie Lipskich, ulica 
Sławkowska 8 do czwartku godz. 6 wiecz., za do 7 
w kasie teatru im- Słowackiego,

Z  TEATRU BAGATELA. D&i* we środę „Ostatni po­
całunek“. We czwartek, piątek i sobotę teatr zamknię­
ty, W dniach świątecznych powtórzona zostaną osta­
tnie sztuki repertuaru: w niedzielę popoł. „Prof. Kie- 
aow“, w niedzielę wieczór „Przyjaciółka p. ministra“, 
w poniedziałek popoł. „Chimery“, wieczór „Jabłuszko“.

OPERETKA. Dzl4 we środę „Madame Pompadour“ 
5 pp. Czerniawską, Kwiecińską, Kozłowską, Wesołow- 
¡klm. Sempolińskim, Ręwerą-Rewskim, Karasińskim, Uj- 
nclym, Bojnarowsklm i Laskowskim w głównych rolach. 
We czwartek, piątek i sobotc teatr zamknięty. W nie­
dzielę popoł. „Królowa przedmieścia“, w nlediielę wie­
czór „Madame Pompadour“, w poniedziałek popoł. „Ka- 
tja tancerka“, w poniedziałek wieczór „Bajadera“, we 
wtorek „Madame“ poippadour".

Echa 6 listopada
w ygotowaniu aktu oskarżenia rozciągnięto oskar­
żenie na dalszych kilku obwinionych, których o- 
becnie policja odstawiła do sądu. Na wypadek no­
w ych  doniesień, prokuratura w ygotuje dodatko­
w e akty oskarżenia. Rozprawie przewodniczyć  
mają albo sso. dr. Markiewicz, albo sso. dr. Prą- 
czkiewlcz. Oskarżać będą prokurator dr. Hubl i 
prokurator dr. Schwarc.

O Q ~ *

' Z E  SPORTU
W CZASIE ŚWIAT WIELKIEJ NOCY ujrzy Kraków 

Jedną z najstarszych drużyn Berlina „Berliner Sport- 
Verein 1892“ (dawniej Britania), który dn. 19 b. m. wy­
stąpi przeciw Makkabi, dnia 20 bm. spotka się zaś z 
Wisłą. Berliner Sport-Verein jest jednym * najstar­
szych klubów stolicy Niemiec, znanym z solidnego kie­
rownictwa, a drużyny Jego w piłce nożnej zajmują stale 
poczestne stanowiska. Z wyników ostatnich czasów 
można stwierdzi«, że drużyna ta zalicza się do czoło­
wych zespołów Niemiec. Skład drużyny przedstawia 
się następująco: Krupkę (repr), Schönharr Volker 
(repr.), Kutrtmerov, Mehlltz, Wllnei (repr.), Włnsch, 
Lehmann (repr.), Buschkamp (repr.), Wiittenhagen i 

piegener. Rezerwa: Schönherr, Widman (repr.), Sueh- 
latid, Colvenbach (repr.) i (irefe. Qw<i»zdą drużyny nu 

lewy łącznik Lehmann, świetny strzelec, który o- 
statnio brat udział w zawodach Praga-Beriin. Trene­
rem dmżyny lest Anglik, były gracz Celtlc Glasgow 
Piotr Farmer.

—  0 8 0 -

z Polski
„WIELKIE ZWYCIĘSTWO“ CHJENY W TAR- 

NOWIE. Na niedzielę 13 bm- zapowiedział afisza­
mi ks. Paryło wielki wioc chadecki w  sali „G wia­
zd y“. Referować mieli posłow ie Czuj i Matakie- 
wcj5 oraz senator Adelman. Robotnicy tarnowscy, 
którzy od lat całych nie słyszeli sprawozdania 
posłów  „narodowych“, przybyli na w iec groma­
dnie. Spotkał ich zawód, bo przyjechał tylko po­
seł in i .  Mianowski, który przrz godzinę m ów ił 1- 
mieniem chadecji najpierw do rękodzielników, a 
potem do robotników. Po nim przem awiał poseł 
Manaozyńskl, wypominając przedm ówcy, że idea­
ły  katolickie są w łasnością nietylko chadeków, ale 
całej ehjeny. Druzgocącą odprawę dał obu posłom  
tow. Adam Ciołkosz, który w  godzinnem przemó­
wieniu w ykazał dw ulicow ość i zdradę chadeków. 
Próbow ało ratować sytuację kilku księży, ale zno­
w u dostali odprawę. Rezolucji /g łoszonej przez 
ks. Paryfę przewodniczący nie ośmielił się podt- 
dać pod głosowanie, natomiast rezolucję tow. Cioi 
:,osza: „Zgromadzenie potępia politykę Chjo«o- 
Piasta 1 w yraża sw e  zaufanie posłom socjalistycz­
nym “ przyjęto burzą oklasków. Niema w Tarno­
w ie miejsca dla chadecji.

ODZNACZENIA WOJSKOWE. Stosow nie do 
dęęyzjl komisji odznaczeń dla byłych  w ejsk pol­
skich w  Rosji zostały doręczone odznaki honoro­
w e byłem u komendantowi sił zbrojnych w  Rosji 
centralnej 1 byłem u prezesow i związku Polaków  
w ojskow ych w  Rosji p, W łodzim ierzowi Dybczyń- 
sktemm. N ajw yższą tę odznakę, przyznano mar­
szałkow i Piłsudskiemu i generałowi Dowborowi 
Muśnickienut.

POŻAR WARSZAWSKIEGO ORAPACZA NIE- 
BA. Groźny pożar wynikł otiegdaj około północy  
na szczycie  siedm io-piętrowego drapacza nieba 
przy Ul. Żelaznej 64 w  W arszawie, Od silnie roz­
palonego pieca w  piekarni Kawlaka w  tymże do­
mu, zapaliła się belka w  przewodzi« kominowym, 
od niej zaś ściana drewniana, a- następnie w iszący  
na niej obraz w  sypialni referenta izby skarbowej 
JV1 leczysłąw a W olińskiego na 7-am piętrze. Zupeł­
ny brak w ody w  lokalach ua w yższych  piętrach, 
był powodem szybkiego rozszerzenia się pożaru, 
który w  przeciwnym razie możnaby było  ugasić 
w  zarodku. Na ratunek przybyły trzy oddziały  
straży ogniowej i pod kierunkiem komendanta 
straży p. Dutkiewicza zajęły się . keją ratunkową.

N iestety nie m ogło to iść tak sprawnie, gdyż  
stare zniszczone w ęże  raz po *az nękały. Ogółem  
pękło sześć w ęży . Drabina mechaniczna również 
led w o dosięgła do drapacza nieba. Akcją ratun­
kow ą zajmowali się IV i I oddziały straży. S p a lła  
się część dachu i wiązania, oraz wyrąbano sufit 
nad sypialnią p, W olińskiego. Położona o piętro 
niżej, lecz połączona schodami ^ zo s ta ła  część  
mieszkania p. W . została tylko zalana wodą.

Podkreślić należy przytom ność umysłu dziel­
nych strażaków, którzy nie zważając na grożące 
niebezpieczeństwo chodzili swobodnie lub stojąc 
rąbali wiązania dachu ua tym drapaczu. Po trzy- 
güdz'nnei, mozolnej } bardzo uciążliwej akcji ra­
tunkowej, pożar zupełni* ugaszono i straże powró­
ciły  do koszar.

„Echo w arszaw skie“ przytacza następujący
szczegół:

Zaznaczyć należy, że zam ieszkały na IV piętrze 
p. Librach nie pozwolił lokatorom palącego mie­
szkania w ejść i zaczerpnąć w ody z kranu, moty­
wując to zabrudzeniem podłogi“.

0 0 0 - z zagranic«
SPISEK NA nORTHY'EGO. D onoszą z  W io- 

dnia, że policja budapeszteńska w ykryła spisek, 
mający na celu wykonanie zamachu na regenta w ę  
gierskiego, Horthyego. Aresztowane zostały 3 o- 
sohy, których nazwiska trzymane są w  tajemni­
cy. Na czele spisku stał 23-lctnj górnik Aleksan­
der Staroń. Podczas śledztw a podał się on za #- 
narchistę. Dwaj inni aresiztowani mieJi być jedynie 
wykonawcam i planu zamachu.

UOODA W STRAJKU DRUKARSKIM W BU­
DAPESZCIE. Na odbytej 14 bm. konferencji w ła ­
ścicieli dzienników z zecerami postanowiono, że  
zecerzy podejmą pracę i  dniem dzisiejszym 1 że  
dzienniki ukażą się Już dziś popołudniu. Następnie 
rozpoczną się rokowania dotyczące unormowania 
płacy.

ŚNIEGI I DESZCZE WE WŁOSZECH. W  gór­
nych W łoszech panują śnieżyce i deszcze. Na mo­
rzu Liguryjskiem i T y -heński-m srożą się silne bu­
rze. Fala, która w ystąpiła na brzeg w  Via Reggio, 
zrządziła wielkie szkody. W  porcie genueńskim  
orkan wrzucił kilku robotników do morza I tylko 
t  trudem zdołano ich uratować.

i— o o o  —

Repertuar
Teatr Im. Jul. Słowackiego

środa: „Pani X “.
Czwartek o gods. 7 wręcz.: Koncert religijny. 
Piątek: Teatr zamknięty, ,
Sobota: Teatr zamknięty.

T ea tr  B a g a te la  
środa: „Ostatni pocałunek“.
Czwartek: Teatr zamknięty.
Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: Teatr zamknięty.

Teatr miejski Operetka
Środa; „Madame Pompadour“.
Czwartek: Teatr zamknięty.
Pfiątek: Teatr zamknięty.

Kollegiutn wykładów naukowych 
(Rynek A -B  39)

Początek o godz. 7 wieczór
Środa o  godz. 7. Dr. Melania Grafczyńska: Roz­

wój opery romantycznej (z ilustr. PP. Ady Zbi- 
gm ew iczów ny i Paw łow skiego).

Kinoteatry
„Uciecha“: „Tajemnica białej tw arzy“.
Zi chęta: Przysięga i urok kobiety (film cyrkowy). 
PromieiH „Zbrodnia lorda Seville“
Reduta: Dziś w  niedzielę premjera „Wstka * kłu- 

bem szatanów“. W roli głównej Jim Pott.

Trocki grozi wojną
Moskwa (PAT). Trocki po przyjściu do zdrowia

w ystąpił pierw szy raz publicznie w  Tyflisie, gdzie 
przemawiał o  sytuacji międzynarodowej. Trocki 
w yraził przekonanie, że rewolucja w  Niemczech 
nie będzie odłożona na dłuższy przeciąg czasu. 
Rokowania angielsko-sowieckie uw aża m ówca za 
punkt podstaw ow y, dzięki któremu wzm ocni się 
pozycja robotników angielskich. W kwestji długów  
carskich Rosja stoi na stanowisku odmownem. — 
Trocki zaznaczył dalej, że jest przeciwnikiem w oh 
ny, ale armja czerwona — jak się w yraził —  obok  
w yposażenia technicznego ma tak ie  siły  moralne, 
Jakich inne armje nie mają. Trocki ośw iadczył, że 
nie w ierzy w bezpośrednią wojnę, dodali jednak: 
Nio gwarantuję za to, że w ojny nigdy nie będzie. 
Rumuuja ma armję, my również, a te armje muszą 
być do czegoś użyte.

Gabinet socjalistyczny w Oanji
Kopenhaga (PAT). Gabinet podał się do dymi­

sji. Król pow ierzył przyw ódcy socjalistów Stau- 
dingowi misje utworzenia gabinetu. Stauding misie 
te przyjął. __________________

Chłopców i kobiet
d o  r o z n o s z e n i a  „ N a p r z o d u “

za stałą pensy«
y»r*yjmuł« «Brać A dm in istracja  „N «ip rxo4ti“  

O w n aiaw *k i«go  5 ,



6 „ N A P R Z Ó D " Nr. 89

Z Rady miejskiej
—o—■

Kraików, 16 kwietniai 
Nd w stępie wforfctowego posiedzenia Rady miej- 

sikiej odczytano pdsmo Związku ochrony lokato­
rów, następnie wniosek chrześcijańskiej demokra­
cji w  sprawie podatku lokatorskiego oraz w  tym- 
samym przedmiocie wniosek nagły radców P P S, 
który brzmi:

„W  miesiącu kwietnfiu ludność miasta pociągnię­
to do w ysokich świadczeń z tytułu podatku loka­
torskiego za czas w steczny. Obecnie wbrew  u- 
chwale Rady miasta i ustawie magistrat zarządził 
wpłacenie podatku lokatorskiego za II kwartał do 
końca kwietnia. Z uwagi na znaczne płatności i 
wydatki św iąteczne w  kwietniu wnosim y: Rada 
miasta uchwali: Odracza się pobór podatku loka- 
torskiego za II. kwartał br. do końca czerw ca.“ 

Prez. Fedorowicz poddaje ¡>od glosowanie, czy  
wniosek ma b yć rozw ażany przed porządkiem  
dziennym i stwierdza, iż ośw iadcza się za tem 
mniejszość Rady 

Rm. tow  dr. Rosenzw eig żąda stwierdzenia  
kompletu.

Prez. Federowicz proponuje, b y  w niosek ode­
słano do komisji skarbowej, co  w  głosowaniu  
przyjęto.

Uchwalono udzielić rm. posłow i tow . Bobrow ­
skiemu 6-tygodnłowego urlopu dla poratowania 
zdrowia.

Przystąpiono do 1 punfktu porządku dziennego 
tj. zmiany postanowień w  sprawie em erytury, 
w zględnie odprawy dla kancelistek magistratu i 
aaikładów miejskich wchodzących w  związki mał­
żeńskie. Referował wiceprez. dr. W ielgus. P rezy­
dium proponuje zmianę § 15, zezwalającą kance- 
listkom w yjść za  mąż za zezw oleniem  prezydenta 
miasta. W niosek referenta uchwalono.
■ Punkt drugi porządku dziennego 

PRELIMINARZ BUDŻETOWY NA ROK 1924 
referował pretz. Federowicz.

W  przemówieniu sw em  prez. Federowicz za­
znaczył że jest to p ierw szy budżet ujęty w  cyfry  
realny. Jeszcze w  roku ubiegłym w ydatek preli­
m inowany w  styczniu w  kw ocie 100.000, musiała 
gmina w  grudniu płacić 28 mili. mk. a Kasa miej­
ska nigdy nie była w  stanie nagromadzić potrzeb­
nych środków na pokrycie w ydatków  administra­
cyjnych i gospodarczych. Prezydent miasta mu­
siał interweniować bardzo cęsto u rządu o uzy­
skanie pożyczek 1 zaliczek. U staw a o  prowizo- 
rycznem  uregulowaniu finansów miejskich, wypra­
cow ana na podstaw ie jednolitego szablonu dla 
w szystk ich  miast, nie stw orzyła  takich źródeł do­
chodowych, któreby m ogły sprostać wydatkom  
najoględniejszym, toteż preliminarz budżetu na rok 
1924 wykazuje 1,402.000 złp . niedoboru. P rzyczy ­
na niedoboru budżetu była  ochronna ustawa dla 
lokatorów i dzierżaw ców  gruntów miejskich, któ­
ra daje zaledw ie ułamek dochodów przedwojen­
nych, źródła podatkowe, ustaw ą o finansach ko­
munalnych przewidziane, są dla m. Krakowa sta­
now czo niewystarczające. Rząd pooznaczał dla 
w szystkich miast jednakowe udziały w  procen­
tach, me licząc się z  tem, że Kraków ma utrzy­
m yw ać 1 subwencjonować teatry, muzea, w spól-  
atrzym yw ać szkoły powszechne itd.

Przechodząc do poszczególnych działów  budże­
tu, prezydent przy 1. dziale konstatuje, że nie obej­
muje on w szystkich personalnych w ydatków  km 
ay. Preliminarz rozchodów tego działu z roku 1914 
w w ysokości 12,684.000 kor. przy rozchodach ogól­
nych 12,970.000 kor„ w yk azyw ał 20 proc. w szyst­
kich w ydatków ; preliminarz na r. 1924 stosunku 
tego nie zmienił. Jestto wynikiem, że płace urzęd­
nicze osiągnęły w  przecięciu zaledwie 60 procent 
w z lo d e  uposażenia przedwojennego, oraz reduk­
cji persona hi administracyjnego.

Do najw yższych cyfrow ych płac doszedł perso- 
ital w  roku 1917 i 1918, stanowiąc połow ę w ydat­
k ów  gminnych. Zarząd miasta przygotowuje dal­
sz ą  redukcję personalu i w ydatków  na administra­
cję.

P rzy  II. dziale (zarząd majątku miejskiego) w y ­
kazuje prezydent, że gmina ma 55 realności czyn­
szow ych, przeszło 150 lokat, mieszkalnych, 130 
handlowych i 40 przem ysłow ych. P rzy  dziale III. 
(podatki i opłaty gminne) konstatuje prezydent, Ze 
dochód z  tego działu nie osiągnął jeszcze w y so ­
kości przedwojennej. P rzy dziale IV (budowa i ro­
boty publiczne) m ówi prezydent o  rozbudowie ulic, 
placów itp. Co do zdrowotności, prezydent oma­
wia stosunki sanitarne. W końcu om ów ił prezy­
dent działalność zakładów użyteczności publicz­
nej, poruszając kw estję Spółki tramwajowej i po­
trzeb ę reorganizacji tej instytucji. Po zakończeniu 
referatu prezydent prosi o odesłanie preliminarza 
<ło komisji budżetowej z poleceniem, aby komisją 
.przyszła przed Radę w  czterech tygodniach.

W niosek o  odesłanie preliminarza do komisji 
budżetowej przyjęto.

Następnie rm. tow. dr. Müller odczytał 
DEKLARACJE KLUBU RADCÓW MIEJSKICH 

P P S  W KRAKOWIE
która opiewa:

„Klub radców miejskich P P S  protestuje przeciw  
uchwale, powziętej na zjeździe burmistrzów miast 
w  dniach 5 i 6 kwietnia w  Krakowie, oświadcza­
jącej się za wprowadzeniem pluralności do zasad 
ordynacji wyborczej do Rad miejskich. Krakowska 
Rada miejska kilkakrotnie ośw iadczyła się za za­
sadami 5-przymiotnikowego prawa głosow ania do 
Rady miasta Krakowa. Krakowska Rada miejska 
w ypracow ała i uchwaliła w łasny projekt ordyna­
cji wyborczej do Rady miasta Krakowa, oparty 
na zasadzie 5-przymiotnikowego prawa glosow a­
nia, Przeciw  stanowisku, zajętemu przez pana^pre 
zydenta miasta w  tej sprawie i przeciw ysuw a- 
niu urzędnika miejskiego jako referenta dla oba­
lenia w yraźnych i niedwuznacznych uchwał Ra­
dy miasta zakłada Klub socjalistyczny uroczysty  
protest, uważając, postępowanie pow yższych czyn  
ników za nielojalność i naruszenie uchwał Rady 
miasta. Klub radców miejskich P P S  stwierdza, że 
wprowadzone do ordynacji wyborczej samorzą­
dowej na terenie b. Kongresówki i do ordynacji 
w yborczej do Sejmu i Senatu zasady 5-przymiot­
nikowego prawa głosowania nie mogą pod żadną 
formą uledz pogorszeniu i że naruszenie tych za­
sad pozostaje w  sprzeczności z zasadami demo­
kracji, konstytucji i interesów  szerokich w arstw  
ludności miast.

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“)
W arszawa, 15 kwietnia- 

D ziś o godz. 10‘30 przed południem odbyło się 
w  sali Filharmonji walne zgromadzenie akcjona- 
rjuszy Banku Polskiego. Obrady zagaił w itany o- 
klaskami premjer p. Grabski, który przeditaw ił 
historię w ysiłków  sanacyjnych, ukoronowanych u- 
tworzeniem Banku emisyjnego. Po p. Grabskim 
zabrał głos senator Karpiński, jako prezes komi­
tetu organizacyjnego Banku i ośw iadczył, że w  
zgromadzeniu bierze udział 1620 akcjonarjuszy, re­
prezentujących 6,365.000 akcji z prawem do 22062 

/g łosów . Po przemówieniu członka komitetu orga­
nizacyjnego p. Chrzanowskiego rozpoczęło się gło  
sowanie na 12 członków Rady nadzorczej i 3 za­
stępców, oraz na 5  członków i 3 zastępców  ko­
misji rewizyjnej.

G losowano na dw ie listy: ,1) komitetu organiza­
cyjnego w  porozumieniu z ministrem skarbu; 2) li­
sta organizacji gospodarczych (Lewiatana i rolni­
ków ). Co do członków  Rady nadzorczej obie listy

Znowu bomby w Warszawie
W arszaw a (AW). W  pobliżu kościoła W szyst­

kich Św iętych na Grybowie znaleziono podrzuco­
ne dwie bomby. Powtarzające się faikty podrzu­
cania bomb są wynikiem  rozgromienia organizacji 
terorystycznej, które w  obawie rewizji pozbywają 
się kompromitujących dow odów .

Sejm śląski
Katowice (AW). Na posiedzeniu w  dniu 14 kw ie  

tnia przyjęto w  trzeciem czytaniu ustaw ę o sana­
cji finansów komunalnych oraz w  drugietn czyta­
niu projekt ustaw y w sprawie kredytów na budo­
w ę czterech domów urzędniczych w  Katowicach. 
Następnie w  drugiem i trzeciem czytaniu przyjęto 
ustaw ę w  sprawie zmiany ordynacji ubezpiecze­
niowej oraz ustawę, wprowadzającą pewne zmia­
ny w  obowiązującej dotąd ustawie niemieckiej o 
zatrudnieniu ciężko poszkodowanych inwalidów. 
Przyjęto nagłość wniosku NPR, aby sejm wybrał 
komisję, złożoną z kilku członków, która ma zba­
dać zarzuty, podnoszone w  prasie przeciwko u- 
rzędnikom wojewódzkim . Przed posiedzeniem mar 
szałek W olny odczytał pismo, w  którem poseł 
Rybarz rezygnuje z godności wicem arszałka. Na­
stępne posiedzenie Sejmu 30 kwietnia.

— 0 0 0  —

Mac Donald o rokowaniach 
z sowietami

Londyn (PAT). Odpowiadając w  Izbie na zapy­
tania, ośw iadczył Mac Donald, że 1) ponieważ 
konferencja angielsko-rosyjska dąży jedynie do 
uregulowania kw estyj spornych angielsko-sow iec- 
kich, niema m ow y o udziale w  tej konferencji in­
nych państw, 2) rząd nie otrzymał żadnych infor- 
macyj w  sprawie traktatu japońsko-rumuńskiego,
3) ośw iadczenie rządu będzie złożone po ukończe-

Równocześnie z okazji przedłożenia budżetu na 
rok 1924 Klub radców miejskich P P S  stwierdza, 
że miasto Kraków znaduje się w  ciężkich warun­
kach finansowych i przykrym stanie gospodar­
czym  i zewnętrznym , robiąc wrażenie miasta zu­
pełnie zaniedbanego, czego dowodem nieporządki 
i brud w  mieście, odbijający się na zdrowiu lud­
ności i zewnętrznym  w yglądzie miasta.

Klub radców miejskich P P S  czyni za ten stan 
rzeczy odpowiedzialnym pana prezydenta miasta^ 
uważając go za jedyną i główną zaporę w  uzdro­
wieniu tych smutnych dla miasta stosunków —  
z te^o powodu Klub radoów miejskich P P S  domagał 
się, aby komisja budżetowa rozpatrzyła następu­
jący wniosek:

„Rada miasta wyraża votum nieufności panu 
prezydentowi miasta I domaga się jego ustąpie­
nia w Interesie uzdrowienia gospodarki miejskiej“.

APROWIZACJA MIASTA
Trzeci punkt porządku dziennego: sprawozda­

nie z gospodarki aprowizacyjnej miasta, referował 
wiceprezydent dr. W ielgus. Po referacie w icepre­
zydenta W ielgusa przyjęto sprawozdanie za rok 
ubiegły, poczem obradowano nad projektem sta­
tutu Nadzwyczajnej Komisji oszczędnościowej, 
który uchwalono.

Następnie uchwalono sprawę podatku tow aro­
w ego  odesłać do komisji skarbowej. .

PODWYŻSZONO OPŁATĘ OD PSÓW
na 10 franków złotych rocznie, oraz przyjęto sze­
reg wniosków sekcji I w  sprawie nabycia grun­
tów  przez miasto, oraz regulacji ulic.

zaw ierały  II wspólnych nazwisk; spornym było  
tylko 12-ste mianowicie komitet organizacyjny 
proponował znanego spółdzielcę p. Mielczarskie- 
go, zaś organizacje gospodarcze proponowały p. 
Fudakowskiego, prezesa Tow . rolniczego. Na obu 
listach figurował tow. Tomaszewski, jako repre­
zentant akcjonarjuszy-robotników.

W  glosowaniu wybrani zostali:
Do Rady nadzorczej Kazimierz Bajoński, Zyg­

munt Chrzanowski, Alfred Falter, Henryk Groh- 
mann, Bogusław  Herse, Henryk Kaden, Kazimierz 
Fudakowski. Stefan Przanowski, Roman Rybar- 
ski, Jan Kanty Steczkowski, Tadeusz Tomaszew­
ski, Zygmunt Zychliński. Zastępcami wy(»fani zo­
stali Stanisław  Surzycki, P aw eł Geisenhaimer, Ed­
ward Natanson.

Do komisji rewizyjnej wybrani zostali: Stani­
sław  Lipiński, Stefan Benzef, Leopold Skulski, 

Romuald Mielczarski, Stefan Laurykiewicz. Zastęp 
cami wybrani zostali: Zenon Szczawiński, S ew e­
ryn Samólski, Tomasz Kociarkiewicz.

niu dyskusji nad sprawozdaniem rzeczoznaw ców ,
4) proces uczonych w  Kijow.e nie jest sprawą, w  
której urządowe przedstaw icielstw o angielskie mo­
głoby się użytecznem  okazać.

Niemcy przyjmują orzeczenie 
rzeczoznawców

Berlin (PAT). Zgodnie ze stanowiskiem prezy­
diów państw zw iązkow ych i prezydium gabinetu, 
rząd R zeszy uchwalił odpowiedzieć przychylnie 
na wniosek komisji odszkowodań w sprawie opi- 
nji rzeczoznaw ców .

Zwlozhl l zgromadzenia
POSIEDZENIE PREZYDJUM RADY ZAWO- 

DOWEJ wspólnie z okręgowym i sekretarzami 
mającymi siedzibę w Krakowie odbędzie się we 
środę 16 bmb o godz. 6 w ieczór w lokalu m eta­
low ców . Proszeni są o  przybycie w  szczególno­
ści tow . Cezar, Oplustil, Ziembiński, Strojny, Li- 
choń. Prezydjum Rady Zawodowej.

SEKRET AR JAT RADY ROBOTNICZEJ upra­
sza tow arzyszów : Klemensiewicza, Jaworskiego, 
Mazura, Batora, Trzewiczka, Glajcara, Różyckie­
go, Stan. Kunickiego i Kustowskiego, ażeby przy­
byli w e środę 16 bm. o godz. 7 w ieczór do S e­
kretariatu.

POSIEDZENIE KLUBU RADCÓW MIEJSKICH
P P S odbędzie się dziś w e środę 16 kwietnia o  
godzinie 7 w ieczór, w  redakcji „Naprzodu“. Spra­
w y  bardzo ważne.

BACZNOŚĆ MALARZE! Członkow ie zechcą  
zgłosić się w e czwartek 17 bm. od 7—8 w ieczór  
przv biurku do podjęcia roboty z płacą od 3,500.000 
na godzinę. Zarząd.

Ukonstytuowanie się Banku polskiego
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Przegląd gospodarczo
TARG PRZEDŚWIĄTECZNY w e  wtorek byi 

niezw ykle ożyw iony i zwieziono olbrzymią ilość 
produktów spożyw czych . Za 1 litr mleka zbiera­
nego płacono 500—600 tys. marek, niezbieranego 
700—800 tys. marek, śm ietany słodkiej 1 miljon do 
I miljon 200 tys. marek, kwaśnej 1 miljon 600 tys. 
do 1 miljon 800 tys. marek, 1 kg masła 8—9 mi­
lionów marek, sera 3—4 miljony marek, jaja za 
sztukę 150— 160 tys. marek. Drób: kura 8— 15 mi­
lionów marek, kaczka 12— 16 milionów marek, gęś 
14—20 miljonów marek, Indyk 35— 45 miljonów 
marek. Na placu Szczepańskim sprzedawano w czo  
raj rzodkiewkę w  m ałych wiązankach po 4—5 tni' 
ljonów marek, brukselkę 5—6 miljonów marek, 
chrzan za 1 kg 2—6 miljonów marek, szpinak za 
1 kg 3 miljony 500 tys. do 4 miljony marek, sa ­
łata za gfów kę 1 miljon 200 ty«, do 1 miljon 500 
ty s. marek.

KURSY W  A L IT
Kraków, 15 kwietnia. W aluty: Liry 417.
D ew izy: N ow y Joirk 9,315—9,325, P aryż 57S— 

575, Zurych l,6 5 i— 1,650, W iedeń 133 i 1 czwarta, 
Praga 277.

TARYFY KOLEJOWE NIEZMIENIONE
M inisterstwo kolei ogłosiło wskaźnik w aloryza­

cyjny, którym przetnnażać należy jednostki tary­
fowe, zawarte w  taryfach kolejowych. W ynosi oij 
nadal 18.000, co stanowi 1 setną franka złotego. 
Tem samem w szelkie op.'aty kolejowe zairówno w  
ruchu osobow ym  i bagażowym , jak i towarowym , 
pozostaną w  drugiej połowie kwietnia bez /m iany.

CIĄGNIENIE DOLARÓWEK
W arszaw a (AW). Dzisw; o  godzinie 1 odbyło  

s ;ę losowanie dolarńwki. Wygrana 40.000 dolarów  
Padła na numer /C7182, po 8.000 dolarów Nr. 
585838 i 609987 po 3.000 dolarów Nr. 426968 i 
136896, po 1.000 dolarów Nr. 046042, 9.34264, 
286289, 056391, 641829, 717981, 572150, 329151, 
470934, 273371. Kto w ygrał g łów ny lot, nie zostało  
wyjaśnione.

tiie iu u  ttratfowsK a z 15 kwietnia

Akcje bankowe
Bank Przemysłowy 1—VIII 
Bank Hipoteczny . . . . .
Bank M ółopotsk i..................
Ziemski Buak Kredyt. . . 
Powszechny Bank Kredyt. 
Akc.Ban* ¿wiązkowy t - lX 
Bauk Komercjalny 1—IV 
Bank Kred. w Warszawie 
Bank Zwiąż. Spóieu Zarób. 
Bank Ziemaki, Łańcut . . 
MUjoaOwKa.......................

W tysiącach tnareirpolstícIT-
o tiar.J iatianu | Tr« naa Keje
1200 1400 1-¿25-1300
1801) 2000
2100 23o0 2200
450 5ó0 475-525
250 800
450 560
425 475

19000 20000 19750

W tysią¿ach outiei» polskich
otiar. Zqrinno Iransakcie
1100 1300 1150-1200
90 110 95-100
2400 2600
460 550
Ü75 725

425 475 440 -  450
8-000 33000 82500-82260
1700 1900 1825—1760
1OO0 1200 1150-1100
900 1100

1900 2100 2050—2000

54000 57000 56000-55000
13500 15500 14200-14500
7300 7700 ^ 600-7400
1400 1500 1475-1425
lloO 1300 1250-117Ó
13000 15000
850 950
50o0 5500 5400 -  6100

12000 14000
•¿„00 2700 2600
14000 15000 15000-14250
23u0 25ii0 2375-2400
800 1100 «¡75—1000

1900 2200

Akcji tow. handl. I przsm.
P. 1'. R. i—V-em...............
„liupei . . . . . . . . . . .
„Piiarma* (B.  Jawornicki)
T. H. Bracia Rolniccy . .
-Polski U lo u " ..................
C. Hartwig, Poznań. . . .
Żegluga P o ls k a ...............
Zieleniewski l—lVem. . . .
EL Cegielski, Poznan 1-IX .
Warsz. Parowozy 1—Ul em.
A utom otor .  .  .  ..............
.Potęga“ Tow. huty żeL.
„Lemiesz . . . . . . . . . .
.Trzebinia“ i - Y l ............
„Pocisk*
PorUaad-Cein. Szczakowa
Górna.......... ..
Siersza ...............................
Tepege I—I V .................
Polska Nafta..............
.Pokucie* Naft Sp. akc. 1
Oikos ................................
Pezet.........................
Strug
Syndykat Koszyk., Kraków 
Tłuszcze irzeomia . . . .
.Krakus* 1—VI em. . . .
Fabr. cukru w Ctaodorowie
Porcelana Ćmielów . . . .
Eiektr. áiersza 1—IV em.
Zakłady przem. „Ryngraf*
S. W. Niemojowsld . . . .
Fabr. kapel, w Myślenicach

TELEGRAMY GIEŁDOWE.
W arszaw a, 15 kwietnia (PAT). Giełda. W aluty.

Cyfry w  tysiącach: Dolary Stanów Zjednoczonych 
9347 i pół, 9300, sprzedaż 9350, kupno 9250, frank 
zloty 1800, dolary kanadyjskie 8980, 8975, poży­
czka zióta 14000, bony zlotow e 1360, 1400, miljo­
nów k a 1000, 950, 965, pożyczka dolarowa 1950, 

Czeki: Belgja 496, 490 i pół, sprzedaż 493, kupno 
488, Holandja 3485, 3460, Londyn 40675, 40465, 
sprzedaż 40625, kupno 40225, N ow y York 9345, 
9300, sprzedaż 9350, kupno 9250, P aryż 57S, 
570*200, sprzedaż 572700, kupno 567*700, Praga 
-78, 269*750, Szwajcaria 1645, 1632 i pół, sprzedaż

1640 i pół, kupno 1624 1 pół. W iedeń 132*10, 131, 
sprzedaż 132, kupno 130, W łochy 417, 414.

PRYWATNY KURS MARKI W ZURYCHU
Zurych, 15 kwietnia (PAT). Szwajcarski Bank­

verein notwał dziś nieoficjalnie przekaz na W ar­
szaw ę 0000050—0000070.

ROKOWANIA O KONWENCJĘ KOLEJOWA 
Z ROSJA

W arszawa (PAT). Rokowania w  sprawie kon­
wencji kolejowej polsko-sowieckiej dobiegają do 
końca. Obecnie pracuje podkomisja redakcyjna, na 
której mają być ostatecznie uzgodnione projekty 
obu stron. Po ustaleniu projektu przez podkomisjo 
zostanie on odczytany na posiedzeniu plenaraem. 
Jest nadzieja, że przed świętam i W ielkanocnemi 
konwencja będzie podpisana. Na posiedzeniu p!e- 
namem am być rozważana jeszcze dotychczas nie 
ustalona sprawa rozstrzygania sporów, które mo­
gą ewntualnie w  przyszłości wyniknąć pomiędzy 
stronami. Jest to jedyny artykuł, dotychczas nie 
ustalony.

Prezydent republiki greckiej
Ateny (PAT). Pow szechnie przypuszczają, i e  

prezydentem republiki będzie Zaimłs.
Ateny (AW). P rzyw ódca opozycji monarchistów  

gen. M etaxas ośw adczył, że w alkę o  formę rządu 
w  Grecji należy uw ażać za ukończoną. Dzienniki 
republikańskie triumfują z powodu rezultatu gło­
sowania ludowego i zapowiadają nową erę roz­
kwitu Grecji. P lebiscyt w  Grec]i i r.a w yspach w y ­
kazał ogółem  930.000 gloc. ;w, z czego 630.000 pa­
dło za republiką 300.000 ?aś prseciw . W szyscy  
urzędnicy złożyli p r z y s n ę  wlerr.ości republice. 
O gło szą  ą została również amnestia dla przestęp­
ców  polilyeznch i roziporzudzetfe zabraniające 
dziennicom jakiegokolwiek w ysterow ania prze­
ciw ko ;epublice i dyskusji nad w skrzeszeniem  mo­
narchii.

jösi waszem słusznem 
prawem

Na sezon obecny!
polecamy nasz bogato zaopatrzony

magazyn i konfekcji 
męskiej i dziecięcej

po cenach konkurencyjnych. 
DOM KONFEKCYJNY, O r o d ik a  3 6  

KONFEKCJA, F lo r ia ń s k a  2 « .

Firm. 334/24 
Spółdz. L 181/24.

Z rejestru Stow. zarobkowych i gospodar­
czych przeniesiono do rejestru spółdzielni:

1. Numer kolejny wpisu: 1.
2. Firma: »Robotnicze Stowarzyszenie spożywców* 

„Samopomoc“ w Krakowie D*. X. Zakrzówek Spółdzielnia 
zar. z ogr. odp. Spółdzielnia ta jest dalszym ciągiem*: 
Robotniczego Stowarzyszenia spożywczego Samopomoc 
w Krakowie Stowarzyszenia zarejestrowanego z ogr. por. 
Członkowie odpowiadają za zobowiązania spółdzielni prócz 
zadeklarowanego udziału względnie zadeklarowanych 
udziałów dalszą kwotą, równającą się wysokości zadekla­
rowanego udziału względnie zadeklarowanych udziałów.

3. Przedmiot przedsiębiorstwa: Zakładanie sklepów, 
organizowanie i prowadzenie wszelkiego rodzaju przed­
siębiorstw handlowych, wytwórczych i zakładów kultu­
ralno-wychowawczych oraz inne czynności, wymienione 
w § 2 statutu. Sprzedaż towarów odbywa się wyłącznie 
członkom.

Udział wynosi: 5000 Mkp. przy przyjęciu deklaracji 
przystąpienia członkowie wpłacić mają część w kwocie 
2500 Mkp. resztę zaś w równych ratach dwutygodniowych
po 500 Mkp.

5. Członkowie Zarządu są: Andrzej Filek urzędnik 
P. K. P. uL Różana 20, Władysław Russek przemysłowiec, 
nl. Dworska 15, Stanisław Sadowski kaflarz ulica Koś­
ciuszki 28, wszyscy w Krakowie,

b) Pismem przeznaczonem do ogłoszeń jest dziennik 
Naprzód w Krakowie,

d) Zarząd składa się z trzech członków, do ważności 
zobowiązań Spółdzielni potrzeba podplsn przynaj­
mniej dwóch członków zarządu, umieszczonego pod 
wyciśniętą pieczęcią spółdzielni inne zaś oświadcze­
nia i pisma np. pokwitowania, okólniki itd. podpi­
sywać będą poszczególni członkowie Zarządu względ­
nie upoważnieni przez nich funkcjonariusze,

e) Ograniczenia uprawnień zarządu określone w § 88. 
statutu,

f) Wyboru zastępców członków zarządu statut nie pne- 
widuje,

g) Przepisy o likwidacji zgodne % ustawą.
Dzień wpisu: 13 marca 1924. 588
Sęd okręgowy jako handlowy 0. II.
Kraków, dnia 8 marca 1924

Firm, 287/24 296*24 1 897/24 
Spółdz. I. 51

mm i i n i  i i

I G N A C Y  C Y P R E S
K R A K O W , Ui» U I W M A  L. 11/10
wysyła za nadesłaniem 250 tys. interesu­
jący cennik zegarków, instrumentów mu- 
zyezn. i wszelkich artykułów codziennego 

zapotrzebowania. 602

W  A t i l  s t o k o w e  i  d z i e s i ę t n e ,  

c i ą k a r k l  c e c h o w a n e
polaeo 492

S. Sattler, Kraków, Stradom L, 18

Firma 1 siedziba: Spółdzieluia związkowa pracowników 
kolejowych zarejestrowana z ograniczoną odpowiedzialnoś­
cią w Krakowie, ul. Gołębia L  14.

1. Numer koleiny wpisu: 9.
2. Ze spółdzielnią tą jako przejmującą połączone zo­

stały jako przejęte:
Spółdzielnia spożywcza kolejowców z ograniczoną od­

powiedzialnością w Oświęcimiu i Spółka spożywcza funk- 
cjonarjuszów koleji państwowych w Żywou, stowarzy­
szenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Podstawę połączenia stanowi statut spółdzielni przej­
mującej, który jak to wynika, z ts. uchwały z dnia 25 
lipca 1923 L. cz. Firm. 13*8/23 i Firm. 1320/23 został po

Spółdz. I. 51
połączeniu się półdzielni obecnie omawianych zmieniony 
co do niektórych przepisów. Postanowienia tego sta tu tu  
są następujące:

Przedmiotem przedsiębiorstwa są czynności objęte § 4 
staiutu. Działalność spółdzielni ograniczona jest do człon­
ków.

Udział wynosi 20.000 Mkp.
Każdy członek fizyczny przystępujący bezpośrednio do 

spółdzielni związkowej musi zdeklarować przynajmniej 
3 udziały, zaś każda spółdzielnia przystępująca na członka 
winna deklarować tyle udziałów ilu liczy członków. 
Udziały winny być wpłacone w ten  »posób, że przy pod­
pisaniu deklaracji przystąpienia wpłaca członek V* część 
deklarowanego udziału resztę zaś w 10 rów nych m ie­
sięcznych ratach. Członkowie odpowiadają za zobowią­
zania spó.dzielni do dwukrotnej wysokości zadeklaro­
wanych udziałów. Zarząd składa się z trzech członków. 
Na akiach spółdzielni wymagany jest podpis dwóch człon­
ków zarządu pod brzmieniem firmy. Zarząd n ie  jeat 
w swych uprawnieniach ograniczony. Postanow ienia o 
zastępcach członków zarządu statut nie zawiera.

Przepisy o likwidacji zgudne z postanowieniami ustawy.
Pismem przeznaczonem do ogłoszeń Spółdzielni przej­

mującej jest krakowski dziennik .Naprzód*. 582
DzieĄ wpisu: 4 marca 1924.

Sąd okręgowy cywilny O. II. handl.
Kraków, dnia 1 marca 1924.

Nadzwyczajne

Walne Zgromadzenie
Towarzystwa podgórskich kolejarzy dla budowy
tanich domów mieszkalnych oraz wzajemnej pomocy go­
spodarczej Stow. zarejestr. z ogr. por. w likwidacji odbę­
dzie się w piątek dnia 25 kwietnia o goda. 15 30 w Pod­

górzu przy uL Tarnowskiego L  7.
W razie niekompletu Zgromadzenie odbędzie się o go­

dzinie 10‘3O bez względu na ilość obecnych członków.
Porządek dzienny:

1. Zajęcie stanowiska wobec wyniku procesu wdrożo­
nego przez likwidatorów Tow. „Swit* budowy tanich 
domów w Podgórzu w likwidacji przeciw Spółce Handlo­
wej Kolejarzy z ogr. odp. w Po4g<Srzu o uniewataienip 
kontraktu kupna sprzedaży. 58*

Za Radę Nadzorczą:
Józef Słowacki. Aleksander Trzgstóski.
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GENY REKLAMLWEi tylko 8 dni CENY REKLAMOWE!
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S P R Z E D A JĄ

bieliznę męską, krawaty, kapelusze, 
obuwie męskie tylko zagraniczne.

0 9

OO'
s t s

*c d "BRACIA LANDWIRTH, Mi, Mila Ił lei. Ml 1

' i  Ważne dla Pań ii"
N a  s t ó ł  ś w i ą t e c z n y !

D L A  C Z Y T E L N I K Ó W  N A P R Z O D U

polecamy i sprzedajemy od 1 litra wzwyż: 
litrów  Ż ytniów ki prima Mk. 15,000.000

h on tu szów k i 
Starki 
Km inkowej 
Jarzębiaku  
Rumu 
Likieru

16,000 000  
16,000.000
17.000.000
17.000.000  
17,000 000
32.000.000

Specjalność Likiery LA PRUNEL I CREM DE BANANE. Sprzedaż hurtowna 
1 detaliczna, ceny fabryczne. Przychodzących uprasza się nacz\nia przynieść ze 
595 sobą. Zamówienia uskm cznla się odwrotną pocztą.

Fabryka wódek f likierów T.ImmergSiiek
Prądnik C zerw ony, za  rogatką i drugą rzeką. Tel. 3510.

J. Kapeilner
Tarnów

skład maszyn rolniczych do 
szycia i do pisania. 491

f V V V f v v t v

mm
ol. DiaMitgo L. 5.

Wielki wybór płaszczy i kostjumów damskich, 
można nabyć 480

po cenach konkurencyjnych u firmy

M. Lem berger
ul. Grodzka L. 3 2 , ofic. I. p.
= = = = =  Uwaga na adres! = = = = =

Firm 300/24

W V V U V V P V V

OKAZJA! Baczność pp. Oficerowie I Urzędnicy państwowi 1 NA RATY!
P o ic c im y  
p o  cenach

konkurencyjnych MEBLE w ytw órn ia  
I so l dn ie  
w ykon an a

Do C  V  P  I A  I Al i F  kom pletne, dębow e,
sprzedania ' * *  i I n L I l I Ł  pełne, kw iatow e, 
parkietow e itp po  cen ach  bardzo um idrko«anych .

NA RATY Sprzedajemy pp. Of, carom, Urzędnikom państw. I Członkom Spółdzielni „DEMOBILM". RIA DATY
Przyjmujemy zamó «lenia na wszelkie wyroby stolarskie. , n „ iri n n -

Ceny k o n ku ran cy jn a  I —  Ulgi W s p ła t a c h !  — Gwarancja so lidn ego  i p ierw szorzęd nego  wykonania

Skład mebli I przedstawicielstwo Fabryki wyrobów stolarskich: Bracia Mosurscy.
Spółdzielnia „DEMO BIL JA” i2S2S^,SSSŁiS3S

K R A K Ó W ,  U L .  PODZAMCZE 2 .  519

S E N S A C Y J N A  N O W O s C i

Juź wyszła z druku nakładem wydawnictwa .Naprzodu“ broszura podtytułem:

KTO SIE ZBOGACIŁ ■  
A KTO ZUBOŻAŁi

(B ila n s  p ię c io le t n ie j  in fla c ji)

n a p i s a ł  M .  I G N O T U S
Aatoi, doskonały znawca życia gospodarczego l wtajemniczony w jego zakulisowe stosunki, 
obfitym materjałem gruntownie wyjaśnia I barwnie oświetla szybkie boga enle się kapitalistycz­
nych sfer bankowych, przemysłowych 1 handlowych w erze powojennei kosztem klas pracuiących 
fizycznie i umysłowo. Zarazem rzuca autor trafną myśl opodatkowania wzbogacenia się inflacyjnego.

C E N A  5 0 0 . 0 0 0  H p . ,  Z  P R Z E S Y Ł K A  7 0 0 . 0 0 0  H p .

D o  nabycia  w  Adm in istracji „ N A P R Z O D U “, K raków , ul. D u n a je w sk ie go  5. 

W y sy łk a  za n ad e słan ie m  go tów k i.

Spółdz. L 132
Z relestru stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych wykreślono i do rejestru spółdzielni prze* 

musiono:
1) Numer kolejny wpisu 1.
2) Firma I siedziba: Spółdzielnia malarska, spółdzielnia 

zarejestrowana z ograniczoną odpowiedzialnością w Krakowie 
(XXII, pl. Zgody 17) Spółdzielnia ta powstała z firmy: Ro­
botnicze stowarzyszenie spółdzielcze malarzy, lakierników 
I szklarzy w Krakowie, Stowarzyszenie zarejestrowane a ogr, 
poręką. Członkowie odpowiadają za zobowiązania spółdzielni 
podwójną sumą deklarowanych udziałów.

3) Przedmiot przedsiębiorstwa określony jest w § 2 sta- 
tutu.

Działalność spółdzielni ograniczona jest do ciionków.
4) Udział wynosi 20.000 Mkp. płatny przy podpisaniu de­

klaracji przystąpienia.
5) Członkami Zarządu są: Jakób Schein, lakiernik w Kra­

kowie-Podgórzu, ui. Lwowska 40.
Herman Kinsledler, malarz w Krakowie-Podgórzu, Plac 

Zgody L. 17. ,
Mendel Haber recte Kornblum, szklarz I pokostnik w Kra- 

kowie-Podgórzu, uL Lwowska L. 13.
6) b) Pismem przeznaczonem do ogłoszeń jest dziennik 

.Naprzód* w Krakowie.
c) Kok obrachunkowy od 1 kwietnia jednego do 31 marca 

następnego roku.
d) Zarząd składa się z trzech członków Za spółdzielnię 

podpisuje Zarząd w ten sposób, te pod wypisanem lub od­
biłem brzmieniem firmy kiadą swe podpisy przewodniczący 
zarządu i jeden członek zarządu.

e) Zarząd nie jest ograniczony w swych uprawnieniach. 
t) Statut nie przewiduje zastępców członków zarządu.

rodne z ustawą.
14 r. 584

Sęd okręgowy jako handlowy 0 . II.
Kraków, dnia 10 marca 1924.

g) przepisy o'likwidacji 
Dzień wpisu 13 marca li

Na święta!!
Koszule męskie w najmodniejszych deseniach, kalesony, 
bielizna damska, pończochy, skarpetki męskie i dziecinne, 
rękawiczki niciane l skórkowe, damskie i męskie kra­
waty, płaszcze gamo we, parasole i parasolki, torebki 

damskie i L p. Najnizsze ceny poleca firma 538

„Au Bon Marche“
L E O N  N A S S

Kraków,Tomasza 20. P r z e c z n ic a F lo r j a ń s k ie j .

181011

53 J. JASICZEK

S K A Ł A

Pszczyna, G. Śląsk
poleca swe wyroby na święto 1 maja. 

— Wzory wysyła bezpłatnie. —

dom towarowy dla przemysłu rolniczego i technicznego
Ska  z o g ran iczon a  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  B R A C H A  L .  1 3

poleca: bogato zaopatrzony diiał dla wscelkich gałęzi rzemiosł narzędzia tech.iichniczne, okucia budowlane, narzę­
dzia ogrodnicze, naczynia kuchenne, miedziane, aluminjum i emaljowane oraz wyroby galanteryjne. 413 

Ceny konkurencyjne. Ceny konkurencyjne

^Wydawca: EmU Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1310),


